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Koca
ygady Stanisław

;w ? wtorkowy m nums- 
b iliś m y  w formie po- 

o ustąpieniu z czcfoclw:
. ;-vi pik. ICcca. Wiadomość

. J .sprawdziła się.
* • . eto jak brzmią oficjalno 
^fermacie:

W e wtorek pojpeł. dotfeh- 
czusewy. szef i twórca Obozt 
Zjednoczenia Narodowej a pik 
Adam Kec ogłosił deklarację, 
w której oświadcza, że z po
wodu złego stanu zdrowia ustę
puje ze stanowiska szefa O.Z.N., 
przekazując kierownictwo Obo- 

w wypróbowane ręce daw
nego towarzyszą broni i współ
pracownika na polu ideowym 
Sen. Stanisława Skwarczyń- 
*kiego, którego podobiznę re 

produkujemy.

W, *W  poniedziałek pułkownik
i . ^ oc wydał następujący 

okómik organizacyjny do .Obo- 
*** Zjednoczenia Narodowego:

Ma aiisl Naczelnego

ko pojętego hada obrony Państwa.
Słowa Naczelnego Wodza, wypo

wiedziane da. 24 maja 1936 r., wska
zujące na konieczność zjednoczenia 
wysiłków narodu w pracy twórczej— 
wywołały potężne echo, głęboko za
padły w poczucie społeczeństwa, 
zatargały sumieniem narodowym Po
laków,

W ócs Naczelny wypowiedział swe 
doniesie słowa na walnym zjeźdzle 
Związku Legionistów, nałożył na 
nich  ̂ ebewiązek i nlcjslywy, gdy — 
mówiąc, że hasło cfcrcny Państwa 
jest, jakby łańcuchem przytwierdzo
nym do Polski — oświadczyli „Wy, 
mając twarde, wyrobione dłonie je
steście do tego przygct.owam, aby 
p*crwsi chwycić za ten łańcuch, ale 
obok was muszą stanąć. inni i wy 
musicie się starać o to, aby stanęli 
wczyscy ci, którzy nają poczucie 
s ły i chcą tę s łq oddrć w rzctdnn 
służbę Polsce, Ojczyźnie, czy Pań
stwu, jak kto woli".

Praca wedle najlepszej 
woli

W  słowach powyższych widziałem 
d?a siebie upcważnicnie i jednocześ
nie nakaz dla siebie, foko komendan
ta naczelnego Związku Legionistów. 
Pracę podjęta prowadziłem aż do 
dziś dnia wedle mego sumienia i naj
lepszej woli, mając świadomość wagi 
tej pracy i mej odpowiedzialności. 
Ale to wiernie poczucie odpowie
dzialności stało się podstawą mej de
cyzji ustap*enia ze stanowiska szefa 
Obozu Zjednoczenia Narodowego i 
przęk&zcńia kierownictwa jego prac 
w inne ręce.

Zły stan zdrowia staje się nieprze
zwyciężoną przeszkodą iizyczsą, któ
ra nie pozwala mi włcżrć w prace 
0 2  N. tak pełnego wysiłku, jakiego 
one wymagają: nie mogę w srmieniu 
swoim przemóc poczucia — 4® mój 
stan zdrowia mógłby zaważyć ujem
nie na rozwoju akcji zjednoczenia na
rodowego.

Powołanie gen. 
Skwarczyfiskiego

Wobec tego przekazuję moje funk
cje w wypróbowane i pewne r-ce ge

nerała Stanisława Skwarczyńskiego,
| dawnego towarzysza fcreni, wespół z 
i którym niejedną też prowadziliśmy 
i pracę ideową w realizacji woli i 
! wskazań komendanta Józeia Piłsud- 
. skiego.
i Dziękuję szczerze i serdecznie  ̂ - 
im współpracownikom na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych Obozu 
Zjednoczenia Narc lewego. Niech mi 
wclno będzie szczególnie gorące sło
wa skierować do tych szeregów spo
łeczeństwa polskiego, które no hasło 
Zjednoczeniu Narodowego odpowie
działy odzewem nic tylko zrozumie
nia, lecz i pełnej gotowości.

Składając szefostwo O.Z.N. w rę
ce generała Stanisława Skv/arczyó- 
skiego i stojąc niezmiennie przy 
ideach i celach obozu — chcę po
wrócić do słów, wypowiedzianych na 
wstępie deklaracji idcowo-politycz- 
nej O ZN. * dn. 71 lutego r. ub. 
Brzmiały cne* „Zabieramy głos^ ma
jąc głębokie poczucie prawości na-

ejfowalem p ^ $ L .r* «biegłęgo «in i'
Zjednoczenia w 1*5, życia Obozu 
•tawie d ^ L ^ ^ e g o ,  na pod
lej, lormułująccj^cii -^0 . P^itycz- 
lęce skupić w r»Jl J ZRdania, mo- 
aegó działania *organizowa-
reetelnych P o le k ó ^ ^ ii ,^?zystkich w Wuzbie szero-

szej inicjatywy I słuszności obranego 
przez naszą myśl kierunku".

Moje niezłomne przekonanie wyra
żone w słowach powyższych . ozo- 
staje niezachwiane tak samo, jak cał
kowita pewność, że idea Zjednocze
nia Narodowego, jako prawda rze
telna musi odnieść wspaniałe zwy
cięstwo.

( - )  Adam Koc.

2yferys nowego 
szefa 0. Z . N .

Stanisław Skwarczyński urodzi. się 
w r. 1888 we wsi Wierzchnia, pow. 
kałuskiego (woj. stanisławowskiego) 
z cjca ś. p. Wincentego i matki ś>p> 
Marii z Gnoińskich.

Po ukończeniu gimnazjum we Lwo 
wie odbywał studia na wydziale ar
chitektury Politechniki lwowskiej.

Od wczosnych lat młodzieńczych

St. Skwarczyński brał czynny udział 
w organizacjach niepodległościowych 
początkowo jako uczeń na tereni? 
gimnazjum, a następnie jako aludent 
w stowarzyszeniach akademickich.

Brał udział we wszystkich walkach 
legionowych, w 1926 r. czynnie wy
stępował w przewrocie majowym. 
Gen. Skwarczyński odznaczony jest 
wielu krzyżami.

Nowy szef OZN jest żonaty z j*. 
Anną I-o veto Skwrrczyńską, wdową 
po i. p. Adamie z domu Prądzyńską*

Przekazanie szefostwa
Jak się dowiadujemy, we wto 

rek dnia l lb .m .  nastąpi prze
kazanie przez płk. Adama Ko
ca kierownictwa Obozu Zjed
noczenia Narodowego w ręce 
gen; Stanisława SkWarczyńskie 
go.

Zwalczanie rządu chińskiego
uchwalona na konferencji pod przewotfncłwem cesatza

TOKIO. Posiedzenie konfe-1  stało o  godz. 15-ej. 
rencji cesarskiej rozpoczęło się I „Dcmei" donosi, że konferen 
o godz. 14-ej (według czasu I cja, której przewodniczył ce- 
miejscowego) a zakończone zo I sarz zatwierdziła postanowienie

Ameryka buduje nowe okręty
w m iii oiedzia prez. Roos£valta

WASZYNGTON, Prezydent 
Rcosevelt ma zwrócić się do 
izby reprezentantów ze specjal
nym orędziem, w którym będzie 
domagał się kredytów i upo
ważnienia na budowę nowych 
okrętów wojennych 

„New York Herald Tribune" 
twierdzi, iż program ten będzie 
wykonany w ciągu lat 1938—39 
Prócz okrętów, których budo
wę postanowiono w r. 1934, do
ki amerykańskie przystąpią do

Przed sesją Rady Ugi Narodów

W okowach białej śmierci
8 sowieckich stalków ugszeifo w lodach

lodach na Oceania Lodowatym, 
w odległości około 500 kim. na 
północ od Syberii.

Według oceny kół facho
wych, szanse przyjścia z pomo
cą zamarzniętym statkom so
wieckim są znikome. Od dłuż
szego już czasu z wszystkimi ty 
mi statkami stracono łączność

budowy trzech pancerników, 
dwóch lotniskowców, 3 ciężkich 
krążowników, 4 lekkich krążow 
ników, 20 torpedowców i 6 ło
dzi podwodnych.

gabinetu w sprawie zwalczania 
rządu chińskiego aż do czasu, 
gdy obecny reg ine anty Japoń
ski zainicjowany przez Czang- 
Kai-Szeka nie zostanie podda
ny rewizji,

Konferencja powzięła poza 
tym szereg postanowień natury 
politycznej i wojskowej, które 
mają ułatwić przeprowadzeni? 
tych decyzyj. Cesarz Hirihitó 
przewodniczył konferencji impe 
rialnej po raz pierwszy od cza 
su wstąpienia na tron.

BERJLIN. „Nachtausgabe” do 
nosi, że cztery sowieckie łama- 
czć lodu i 8 sowieckich statków 
handlowych, liczących ogółem 
2 tys. ludzi załogi, ugrzęzło w

S y ł L d o  TN a ? d Ó W  A "v e n ° i  P r z y -łuVu dV, ynU ‘ yl po P®-
A l ą ^ f krCr n .em stanu sil gK-sandrsm Caaogan.
°ej s?® °Wa d?iy“ yia Zbliżają 
na *ady Ligi Narodów,
w « P to w h  ć vf  ,°| P^g^ąlby
' * aca stan “  , al'a c ’ ° ' d o {7 stanowiska rady Ligi Wo

bcc sprawy zbiorowego bezpie
czeństwa dla stworzenia pod
staw do dyskusji w łonie powo 
lanej przez zgromadzenie Ligi 
konrsji reformy paktu.

Jak się zdaje, ze strony bry
tyjskiej .okazują małe chęci an
gażowania się w chwili obecnej 
na rzecz jzlil*ejko!wiek wiążącej 
deklaracji w .sprawie zbiorowe 
£<o bezpieczeństwa.

ramową.
Zachodzi obawa, że niektóre 

z nich uległy zmiażdżeniu przez 
lody i zatonęły. • ________

wezienio
RAWICZ. Wczoraj przed po 

łudniem zestal zwolniony z .tu
tejszego więżenia . arcybiskup" 
mariawicki, Kowalski.

Pnemyslowty wentą udział
w konferencji iwołanej d iz3z premiera Chaul»mpi

PARYŻ. Władze mtczelaef organf-' do zabezpieczenia pokoju spcłęczae* 
zacji przemysłu francuskiego powzię- £o i uczestniczenia w naradach, zwo* 
ły uchwałę, która ma być przesłana lanych na środę, pod warunkiem, że 
na ręce premiera. Organizacja pra- na konferencję tę zostaną zeproszo- 
codawców wyraża gotowość %vzlęcia1 ne wszystkie organizacje związków 
udziału w każdym wysiłku, podejmo- zawodowych oraz przemysłowców, 
wanym przez rząd a zmierzającym

Aresztowanie zamachowców
PARYŻ. Minister spraw we-. Pierre Jules Locuty,
_ _ i______r _  T3_________ v ___ .wnętrznych Dormoy złożył w>ie 

czorem prasie oiwiadczenie, *w 
którym powiedział m. in.: spra
wa organizacji „Białych Kaptu
rów" weszła w nową fazę. 
Sprawcy zamachu na placu 
Etoile są znani, trzej spośród 
czterech zostali już areszto
wani. Należą oni do osła
wionej organizacji terrorystycz
nej.

PARYŻ. „Sutete Nationale" 
podała o  godz. 21-ej, że spraw
ca zamachu przy placu Teoik 
aresztowany został w Ciem
ni ont Ferrand', gdzie obecnie 
przesłuchiwany jest przez poli
cję. Jest to inżynier chemik, o- 
kccr rezerwy, pracujący w jed- 
-ym z wielkich zakładów opon 
samochodowych, nazywa się

Przyznał on, iż z polecenia 
organizacji „Białych Kaptu
rów" wysadził w powietrze 
część gmachu konfederacji prze 
mysłowców francuskich przy 
ul. Presbourg w dn. 11 września 
1937 r. Jego wspólnik to dozor
ca domu, w którym znaleziono 
broń i amunicję. Nazywa się on 
Jean Alfreće Macon, liczy lat 
30.

Zamordowanie
uczonego

 ̂JEROZOLIMA. Uczony an
gielski Starkey, który stał na 
czele ekspedycji archeo'og:cz- 
nej w PaLstynb zabity został 
w górach Hołdup
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HISTORIA F CD A JE:
1331 Y7c'olia rcay/c.Ice wkracza-ą w 

granice Królestwa Kccgrcscwc-
śo-18$0 ..aiarł gen. Jan Skrzyńcclt.\ wy- 
bllny wódz Powstanie Llsicpa- 
Óoy/ ĉ o.

1915 Zrr-.ł Zygm. MiMkowski (T. T. 
7  FRZYSLCWIA:

W styku, biedy bez Kiku.
R A B Y  P R A K T Y C Z N E *

Bielizna będzie miała ładny lcolcr, 
gdy gotując ją dcieje sę do ko tła 
trocką t̂erpentyny, która usuwa tak
ie z bielicav rr<oach mydła.

Z Ł O T E  r . I Y S I I :
Am pciyteczną jest mowa, 
Pokamuj ti:i twych ochotę, 
•c ” 1o-e:-ji być słowa

M  i  id ffiiztfe uomplra M ą
Straszliwe przeżycia młodej Paryżanki cudem ocalonej

prze i krwiożerczością Weidmanna
Wyjdźmy trochę na

Mikacecte jest ezscz-rcr
L. SieniicńsJn.

■MMBUHgfWWJUllIWT-aL 2EB3MI —amm

n w B  e ś c i  
Z< &  fwy§€BŚ2B

ZT^r* hSKCY7AICIE SPISKOWCÓW 
BILBAO. — RozgłoSrie rządowe n i 

dały ksmuc/kat generalnego dyrekto
ra policja hiszpańskiej, według które
go natrafiono na ślad rozgałęzionego

Georgette Duprcz zdobyła ble, że podczas 
obecnie we Francji swego ro- ’ 
dzaju sławę. Jest cna kopie’ą, 
która spędziła noc z Weid- 
nannem w jego willi „La Vo- 
ulzie" i tylko cudowi zawdzię
cza, że wampir nic zabił {ą.

KOSZMARNE SNY
Panna Dup-rez opowiedziała 

dziennikarzom, że cbecnie ma 
koszmarne sny. Prawie co noc 
we śnie widzi Weidmanna, od
pycha go cd siebie, każe mu 
odejść, ale ca zastaje przy nie;
Sny te omal nie doprowadzają 
;cj do cbłędu. Zrywa się w no
cy z łóżka z przeraźliwym 
krzykiem i stwierdza, że jest 
oblana zimnym polem.

—  Jr.k pani poznała Wcid- 
manna? —  zapylał ją jeden z 
dziennikarzy.

—  Pewnego dnia siedziałam 
v/ borze „V:eux Normand'’. Za
gadnął mnie tam pewien bardzo 
sympatyczny mężczyzna, któ
rego sposób bycia i uroda wy
warły na mnie wielkie wraże-

cyoh gon. Frarco.
SE** A rTAJWYŻSZEJ RADY ZSRR.

MOSKWA. PrzeZT̂ n r>cłowi dcTJuto 
waaych di> n-jw^ższej r-ćy ZSRR 
przybyła już ćo  M?:l:wv .*cc:a rady 
rozpocznie się ca. 12 stycznia o gedr.
Ą-c] po południu na Kremlu, serja zaś : łam.

willi pod Paryżem i w  końcu 
zaproponował, abym spędziła u 
niego sobotę i niedzielę. Obrzu
cił mnie przy tym takim spoj
rzeniem, że od razu się zgodzi-

rady narodowościowej o godz. 8-ej 
wiccz.

KRÓL T NASTFPCA TRONU 
DT A  BIEDNYCH 

ATENY. Z ckazji zaślubin następcy 
tronu król JsTzy grecki p r "  znaczył 
r'1 a biednych miasta Alen 203 tys:ę- 
c r drnrhn, a następca tronu ks. Pa
ty eł 103 ty:i~cy.

r n i t T T O T  WYBUCH 
W  FABRYCE 

PRAGA. W  f-bryce materiałów wy 
buch owych w Scmtin nastąnił wy
buch, skutkicn którego zginęło 4-ech 
rebe tr^ićw. Przerzyna wybuchu nie 
jest jeszcze ustalona.
70 CSÓ3 CFIA-Ar.H TRZĘSIENIA 

ZIEMI
PORTO ALEGRE. Donoszą z Lim y, 

f?'ruV ia w Hactcszku Juan Cam-a n ic  znam , gd y  go  następn ym  ra 
odczuło się silne wstrząsy zjcmi. W zz m  sp otk am  w  tym  b a rze . N ic
c:ągu nccy zr.r---strowano 123 y/strzą zrozumiałam wówczas, c o  lo  ma

W  tej samej chwili nieznajo
my stukną! się w  czoło i rzekł, 
że zupełnie zapomniał, iż jest 
na te dwa dni zaproszony do 
z-Sjomych.
SPOTKANIE Z MORDERCĄ

—  Obecnie porównując te 
daty—  opowiadała w  dalszym 
ciągu panna Duprcz, —  docho
dzę do wnicoku, że wówczas 
właśnie miał spotkanie z nie
szczęśliwą Janiną Keller. Poz
nałam We ide manna, wtedy gdy 
żalił już szofera Couffy i er. 

* de Ksven. Na odchodnym pro
sił mnie, abym udawała, że go

poprzedniego 
spo-.kania, wspomniałem pani, 
żc ject jej potrzebny przyjaciel 
Chciałbym nim być. Czy pani 
c;ę zgadza? — Obrzucił mnie 
przy tym lakim spojrzeniem, że 
gorąco mi uderzyło do 1 warzy i 
mruknęłam pod nosem „tak".

—  A  więc debrze —  rzekł 
Weidmann —  zaraz wyje dzie
tny. Będzie pani mała wszyst
kie suknie, jakie pani zaprag
nie. Zairzymamy pani pokój w 
hotelu, abyśmy mogli w nim 
przenocować, gdy zabawimy 
do późna w Paryżu.

O godzinie 6 wieczorem przy 
jechał po mnie i udaliśmy się 
do jego willi. Zajechawszy przed 
willę Weidmann polecił mi wy
siąść, a sam umieścił samochód 
w ogrodzie. Od tej chwili za
częły się dla mnie chwile zgro
zy.

Mój nowy przyjaciel ujął 
mnie następnie pod ramię i po- 
nr o wadził w stronę drzwi. Zna
lazłszy się na progu, padł na 
kolana, ukrvł twarz w dłoniach 
i zaczął żarliwie cię modlić. Na
stępnie wprowadził mnie do 
willi, przyciągnął do siehie i 
zapytał, czy jestem szczęśliwa,

w ciągu tego wieczoru kilka 
razy pyiał mnie o to. Oprowa
dził mnie po wlili, obiecał ku
pić nowe meble, zdjął ze mnie 
płaszcz, a ujrzawszy, że drżę, 
przyniósł mi ciepły szlafrok i 
otulił mnie nim. Siwierdzlwszy, 
że nie jestem w humorze, za
prowadził mnie do szafy peł
nej wspaniałych sukien kobie
cych. Gdy go zapylałam skąd 
je ma, odparł pytaniem:

—-  Czy jesteś zazdrosna?
SMUTNA MUZYKA 

Następnie Weidmann nasta
wił patefon. Wszystkie płyty 
były dziwnie smutne,  ̂ przy 
dźwiękach tej szczególnej mu
zyki zaczęliśmy tańczyć. Gdy

czynić? 
spacer.

Byłam śm:er‘ e!nie przerażo
na, czalam żc jeden mój nie
opatrzny gest spowoduje kata
strofę.

—  Boisz się, co? —  rzekł 
zbliżając się do mnie jeszcze 
bardziej.

I nagle Weidmann roześmiał 
się. Był blady jak kreda. Pot 
spływał mu z twarzy. Po chwili 
uspokoił się i znów z potwora 
przeobraził się w  czarującego 
towarzysza.

— Czy wywieram wrażenie 
tak podłego człowieka, który
by był zdolny zabić ciebie?

Wziął mnie w ramiona, za-
płyta skończyła się znów z a -1 czął kołysać, opowiadać derw- 
padło przytłaczające milczenie, cipy, chcąc mnie za wszelką 

Nagle nastąpiło to najs'rasz-, cenę rozweselić. Nie udało mn 
niejsze. Weidmann zbliżył się się to jednak. Za żadne skarby
do szatki i wyciągnął .ewojwer. 
Wyraz jego twarzy zmienił cię 
całkowicie, wywierał wrażenie 
szaleńca.

—  Zwiedziony piwnicę! —  
rozkazał głosem chrapliwym.

Miałam chęć krzyczeć, opa
nowałam się jednak i rzekłam 
głosem rapozór spokojnym:

—  W  jakim celu mamy to u-
— — ■M W TJ— MIP3W -Ł ■ Ol

me chciałam się zgodzić na to, 
aby spędzić noc w  willi i W ei
dmann odwiózł mnie do Pa
ryża, wymuszając na mnie Or 
bie^nicę, że zaczekam na niego 
w kawiarni w pobliżu baru, do 
którego mn’e podwiózł. Ale jak 

oddalił się, wybiegłam 
kawiarni i cd te

go czasu go nic widziałam.
jak szalona z

Btstiflliiiie znęcanie slg ntid d M i e m
zsprswidrl® wyrodni! m \ X %i nrzyiacelo do krywinaln

a Makov/skicgo na 8

i wywołały panikę wśród ludności. trzeć ślady. Nie podawszy mi 
swego nazwiska, oddalił się, 
zapisując sobie mój numer te
lefonu. Po kilku dniach ze tele
fonował do mnie, oświadczył, 
że jest wolny i prosił, abyśmy 
się spotkali w barze.

SpO‘lkav/szy się ze mną w ba 
rze, oświadczył:

—  Czy pani przypomina so-

yWgg * n a ł & £

SfogosSaufioia (‘sza
czyi!: JCien i jogo sktej"

( A.E.) —  Co słychać, panie 
Rożniak? —  spytał pan Wactaw 
Łydkowski, wchodząc do skle
pu swego znajomka. —  Jest 
ruch? Targujesz pan trochę?

Pan Rożniak położył palec na 
ustach.

—  Cśśś..
—  Co siq stało?...?
—  Hic.
—  Panie Rożniak!... Dziwnie 

pan jahoś mówisz dzisiaj!

nieznaną dal, twarz jego była 
trupio blada, na wychudłej szyi 
wisiał zbyt luźny kołnierzyk...

—  Przecież tu sklep!... —  cią 
gnął pan Wacław.

Pan Rożniak popatrzył nie
przytomnie na gościa.

—  Sklep?
Zdejm pan kapelusz, panie 

Wacławie... Tu nie sklep... Tu 
cmentarz.

Słowa te dopełniły miary
—’ Nie dziwnie —  odparł pan Pan Wacław wrzasnął przera- 

Rożniak. —  Nie dziwnie. Tyl- źliwie i wyskoczył na ulicą, 
ko... uważasz pan... nie chcą za- Uciekał, co miał sił w nogach, 
kłócąc im spokoju... Pędził, pobijając wszystkie świa

Panu Wacławowi zrobiło sią towe rekordy i nieprędko byłby 
nieswojo. się zatrzymał, gdyby nie oburzę

—  Jakiego spokoju? Jahi tu nie potrącanych przechodniów i 
zr.owu może być spokój? Prze- interwencja policjanta, 
cież klienci przychodzą.-  i +

W  październiku uh. roku do 
XXIV komisariatu P. P. w War 
szawie zgłosiła się jakoś kobieta 
prowadząc za rękę zapłakaną 
dziewczynkę z licznymi śladami 
pobicia. Dziewczynka wyjaśniła, 
że nazywa się Maria Kanclerz, 
ma 8 lat i uciekła z domu, po
nieważ była katowana w okrut
ny sposób.

Zamieszkiwała w domu przy 
ul. Ks. Ziemowila 25 z kobietą, 
o której nie wiedziała sarna, czy 
jest jej matką czy macochą, o* 
raz przyjacielem tejże „Igna
cym".

Dziewczynka opowiedziała, że 
od dłuższego czasu macocha 1 
jej przyjaciel znęcają się nad 
nią, bijąc specjalnie w tym celu 
splecionym z wici postronkiem. 
Poprzedniego dnia dziewczynka 
pobita i posiniaczona zdecydo
wała się uciec z domu. Błąkała 
się cała dobę, a kiedy głód zmu 
sił ją do powrotu, macocha po- 
nownie zbiła ją

Przeprowadzone dochodzenie 
wykazało, że rzekomą macochą 
była matka dziewczynki Stefa
nia Kanclerz, a jej przyjacielem 
Tgnący Makowski.

Sąsiedzi potwierdzili zeznania

?Kerwa w rozprawi r 
sadowej

Wczorajsza rozprawa o zniesławić-
n'.3 b. dyreMsra Izby Skarbowej w 
Warszawce Tcralńcwicza uległa po
nownej przerwie.

Sąd przccłueha! zaledwie kilku 
fv/i-tlków, m. in. sędziego śledczego 
Kletnerta, poczym wyznaczono dalszy 
ciąg rozprawy na 25 b. m.

dziewczynki, której przeraźliwy 
lament rozlega! się w całym do
mu. Również badanie lekarskie 
ustaliło na ciele dziecka liczn* 
ślady pobicia.

Wyrodną matkę I zezwierzęco 
nego jej przyjaciela postawiono 
w stan oskarżenia za znęcanie 
się i nielitościwe obchodzenie 
dzieckiem.

Wczoraj S^d Okręgowy ska
zał Stefanię Kanclerz na 1 rok

więzienia,
miesięcy.

SOK S E a S K Z f i l K A
wzmacnia uspakaja a ero*

register i m m  G 9 B IEC
Warszawa, ul. Miodowa 14
Sprzedaż: Apteki i Drogerie

Nu n h I fe a n d yii* na psute
Łaotm  padło 1600 ro t

OPOLE. Dokonano zuchwa
łego napadu rabunkowego na u- 
rząd pocztowy Kupp w powie
cie opolskim. W  poniedziałek 
na krótko przed przerwą obia
dową w urzędowaniu zajechał 
przed urząd pocztowy samo
chód, z którego wysiadło dwóch 
osobników. Oświadczyli oni u-

kontrolerami.
Nim urzędnicy zdołali się 

przedstawić rzekomym kontro
lerom, jeden z nich wyciągnął 
rewolwer i zmusił do podniesie 
ńia rąk.

Bandyci zrabowali 1600 ma
rek, po czym zbiegli. Policja 
czyni bezskuteczne poszukiwa-

rzędnikom pocztowym, iż są I nia.

Portier skazany na 6 sniesier,
za a atw bn e nhsdzefe w hotelu

W c z o r a j  w  Sądzie Okręgowym w j b i e r d  mimo to z n c c z a e
Wcrsz-wio toczyła stą cprcwa Jana cpl&ty.
Lctwldskiogo, pcrllcra hel siu rAslc r M 

cl. Brackiej 17. cckcricncgo

sioenskowo

przy cl. Brackiej 17, cckcricncgo o 
ułatwianie z chęci zysku cudzego nie' 
rz-ću,

Jck wykczcly niejednokrotni© rewi
zje i kontrola, dokonywano przez ko
bieca pclicifę obyczajową, hotel „A- 
stor" by! systematycznie odwiedzony 
przez licznie gromadzące się w tej 
okolicy miasta dziewczęta uliczne. 
Numery hotelowe były ećn~'mcwane 
,;na godziny'*, a geście" nigdy pra
wie nicmełdcwoni. Portier hotelu po-

Zdsrzyło się nawet, ii portier miał 
Potencję do gościa, kldry opłaciw
szy nemer za całą dekę, przetrzyma! 
w towarzystwie przygodnej znajomej 
pokój ponad dwie godziny.

Na wczorajszą rozprawę wezwano 
w charakterze świadków Jrflka mło
dych dz*cwcząt, przelotnych mieszka 
cek hotelu.

 ̂Zapadł wyrek  ̂skazujący Łotwió- 
ekiego na 6 miesięcy w ęzlcnla z za
wieszeniem i 200 złotych grzywny.

ODCISKI usuwa b e zp o w ro tn ie  p l a s t e r S ALYATOR rp ie k a rza  V .  B c ro w s k lc p t 
Ź ę fc ć  w  r p t  I sl:l. aptece

/'<? pan to:', mak nic c'usf- nl
Błędnym wzrokiem patrzał w

Sod Slr.rcickrki skazał pana 
Wacława na dzień aresztu.

10 osób spłonęło
podczas straszliwej katastrofy sam olotowej

NOWY JORK. Samolot k p -; Yellowstone Park. 6-ciu pasaże • padkov/o znaleźli się w pobliżu 
munikacyjny należący da Nord róv/ i 4-ech ludzi załogi cpaliło micjs-ca katastrofy oświadczyło,
West Airlines rozbił się i -spło* się doszczętnie wraz z apaira- że od płonącego 
nął w pobliżu miasteczka Bezo- tom, ta!:
ra n  w rt.?n!o Mor/.?.na \j o:l!o , Dwóah farmerów, którzy orzy wcjHą było zbliżyć 

j g a oś ci mniej więcej 120 km. od* mieść pomoc ofiarom wypadku*

samolotu bił
.r.?-zliv/y źr.ir. że niomożli- 

się, aby
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Jak dotychczas, Czytelnicy 
najchętniej odpowiadają na za
pylanie: co bym zrobił, gdybym 
został mini:irem? Oczywiście, 
nie nrleży się temu dziwić, gdy z 
jest to stanowisko, k 5re daje 
najwięcej możliwości do działa
nia.

Natomiast ujawnia się bar
dzo charakterystyczny szczegół, 
źe mandat poselski nie bu dr-. ;cs
większego

wyciągać

S i t  f i l
a

W
e r /

*rr-

-8

/S3
i i
&  ES

Gdybym byl prszyde-tie-n 
Y7 ̂ rce nr/y, prcsprc wadził
bym którcią we vr:zyst- 
l:';h inc’vtec;a:!i m:c‘c!dch;

prz®?.® w:zy:tk'm w 
b-zsnyreja:!*, jckb tern panuj.*! P^rząd

Ezr.*'zryłbym ścisły kcatrolę nad 
• nreeuwaśków fizycznych, aż©

■■» r.o brio takiej różnicy, jak cbs- 
cr:ry że jeden praccwrrk n i przen- 
ŁV.a Fr.wką dwa rary w reku i do- 

era da dwóch złotych na go
dzinę, natcmwst drugi po kdliunactn 
latach pracy jest zupełnie J&rpomnhny 
i ni© zarabia nawet złotówki na £®- 
:Vnqf będąc na tym samym sianowi- 
ckn.

C  m e łz s fis tw  e
y?  pewnym towarzystwie roz 

'y-Wiaao o  miłości i małżeńst
wie.
. "7” Coraz mniej jest mał- 
- zństw z miłości! —  oburzała 

młoda, energiczna panna A- 
.‘•v f^^-zyźni dużo gadają o »
-^ości, ale żenią się tylko dla 

V?* pisaiądze ich ku
V  Na przykład pan Zygmunt,
- z  wspólny znajomy! Młody,

( zystojny chłopak ożenił się ze 
72? wdową, która ma córkę w 
~5o Wraku. Czy to nie skandal?!

Zygmunt nie zrobił tego 
P-tsniędzy! —  zaprotestował

^ 2  panów.
,^v Ą dla czego? —  uśmiech- 
a‘ ironicznie panna Ariie- 

/*  7 V ^ ó e  pan zechce w nas
^ ! t 4; ' *  * w a otó?

^ocha/'*5* *)r03z<‘ P^11̂ z miłości!
kim?! W  tej starej 

S eł wdowie?
" 5b?* W jej córce, Helence.

iaa3 ą JgoożenU * *  2
rj  y  ^r2-z omyłkę, proszę pa- 
7 * , j £ °  wieczoru, kiedy przy- 
! ! * ?  Pf7sić °  r^<? Helenki, 
r r S f11 r4ch światło. Bieda- 

omylił się po ciemku i po- 
córki, nie matkę,

“d® babkę Helenki!...
A  więc widzi pana, źe z pozo- 

row sądzić me można. Chłopak 
się wcale nie ożenił dla pienię
dzy. Oświadczył się i nie miał 
odwagi się cofnąć. Nie słusznie 
go pani oskarża.

—  I innych mężczyzn też pa
ni niesłusznie oskarża —  odez-
5 -a się stairczawa już panna,—

^o nie prawda, że mężczyźni ła
szą się na pieniądze. Wiem z / f i ł ! *  

w i awnego doświadczenia... |
Wszyscy spojrzeli ze zdziwię 

-nem na mówiącą. Znana byłą z \ • a n f  O f i  1 
araku powodzenia U mężczyzn.
Któż to się w niej zakochał? *

— Wiem z własnego doświad 
ezenia —  powtórzyła starczowa 
r anna —  Bo w niedzielnym nu
merze gazety dałam ogłoszenie» j 
. Panna z posagiem 10 tysięcy ! 
zh wyjdzie za mąż” .  ̂ |

I, proszę państwa, nikt się nie 
zgłosił! Ani jedna oferta nie 
VJpłynęla! Nikt się nie połasz- 
°zył na 10 tysięcy złotych! |

Oskarżycielka mężczyzn, pan 
jłą Aniela, uśmiechnęła się z po 
htowanicm. I

A  czy pani wie dlaczego 
nikt się nie zgosił? 1

Właśnie nie wiem.
_ So w tym samym niedziel- 

yni numerze gazety było inne 
głoszenie, że: „panna z pesa* 

sto tysięcy szuka kandyda 
v ®jęża” . I wszystkie oferty 
..•i * * * 7  pod „sto tysięcy” . Już 
-ięćł™e 2wra°^ł uwagi na dzie-

^  apoleon Sąd eh.

6 15 STYCZNIA

2 00 Audycja <& ; 7'15 Musyka.
r, a dla siukól. 1140 P?!; } 1,15 Audr '
°;cia potudaWa. 153^' w /2;03 Auł 

-Podarcze. 15 45 C W ^  a4?moicl
16,00 SVr,Shą .p^ d

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

r ił. i i i i  został iinistcem
posłem, fea?iklerem, lub prezydentem miasta?

Notujemy go
s chcrok l eryso wania

tylko dla 
przebiegu

Nadspodziewanie jednak du
żo odpowiedzi wiąże rię z oso
bo prezydenta miasta. I ten fakt 
mówi również dużo.

Z tego typu listów wydruku
jemy poniższy, którego autorem 

pracowni-„Jeden z wiciu
zainteresowania. Z l.ów miejskich Warszawy4, za

tok tu tego r.ie zamierzamy teraz mieszkały na Targówku. Pisze 
jakichkolwiek wnio- ca:

f i Z D L m r a w K O i i w u s *
w  i n s t y t ^ F c h

Takie przeprowadziłbym kontro!- 
nad pracowniłcumi umys5c\vymi. Wy- 
(]aKib3Tn wszystkich tych tak pracow
ników uraysicwych jnk i fizycznych 
którzy mają własne nieruchomości 
żo-hoi^we, pcbserają wysokie renty, 
lub zajmują inne stanowiska, dające 
ronnd sto złotych miesięcznie. Opróż- 

— i miejsca zapełniłbym bezrobot
nymi,

Lńwrżam, że gdybym postępował 
mrarricdliwie nic byłoby  ̂ żadnych 
rtrrżków I nieporozumień między dy- 
rckcjii lub magistratem. Wszystkie te
go rodzaju zatargi wpływa;i ujemnie 

ł” 'arb Państwa i przynoszą nam 
wstyd.

t l  ciłe f.F C w  z  'S  8 -  1 9 : 0  r.
„Podoficer rezerwy ‘ taki o- cierps niedostatek i przymierają nie- 
acował program działania:

Gdybym został ministrem, 
to moim celem i dążeniem 
byłoby:

1) Zapewnienie pracy rze 
szom bezrobotnym, którzy

: ' V * 2 S '
NftJUHĘCEJ DOKUCZ OJ Cł ‘ PODCZf.S
ZIMNfl > NIEPOGODY i

M A ŚĆ  
PRZECIWREUMATYCZNA/

USMOGfi
G A S E C K I E G (

0  ___
PLYN PRZECIWREUMATYCZNY 
DO KĄPIEL! „O SM O G E N "
K O J A  TE  B O L E .

raz z głcdu ze sprytni rodzinami.
Mćt wc?5b dostarczenia pracy: 
e) Znieslen‘e zapomóg oraz weze!- 

k-ch innych danin i jałnużn, udziela
nych dotychczas ludziom bezrobot
nym. Jałmużny takie wpływają upska 
rzająco na ładzi mających zapał i do
bre chęci do pracy.

b) Wadcib-m zerz-dzenia usuwania 
| z jpo&ad następujących osób: 1) posia- 
| '''ęcych włacne majątki, 2) mężatki, 
| k'.órych mężowie zarabiają nonad 250 
zł. miesięcznie, 3) panienki, których 
rodzice mogą je utrzymać. 4) w-zyst- 
lrch nochodzenia nie pclrk!ego, 5) za- 
knzalb^m zr;irowrn''a kilku posad 
przez jedną osobę. C) nłe zatrudnienia 
emerytów craz osoby pobieraj ące ren
ty od państwa w wysokości ponad 309 
zł. miesięcznie, 7) Zaproponowałbym 
rozpisanie pożyczki wewnętrznej do 

| wyonkości pół miliarda złotych. po
życzkę tę płacić by musieli .w pierw- 
czym rzrdzic: posiadacze mażntków 

! srem-kich, domów, przedsiębiorstw 
handlowych, wyżął urzędnicy państwo 

1 wi oraz wszystkie inne osoby, których 
zarobek miesięczny wynosi ponad 400 
zł. 8) Zwróciłbym się z gorrcym ape
lem do naszych obywateli o dobrowol
ne datki „tek jak to miało mVsce z 
nomoca z'nowa“, lecz nh  byłyby to 

, datki dla bezrobotnych, lesz nu pra- 
j cę d!a nich i celem podniesienia do- 
! brebytu craz potęgi naszej kochanej 
1 Ojczyzny.

c) Na wolne stanowiska po usunię
ciu esób wyżej wymienionych powołał 
bym bezrobotnych, a stanowisk takich 
by'cby bardzo dużo.

d) Zebrawszy w ten sposób fundusz, 
możnaby było przystąpić do budo
wy ćrc*, regulacji rzek, budowy m5sc3 
’ -r\ rokotuiczych, osuszenia błot piń- 
okch. budowy linii komun'kucyjnych 
oraz kilku elektrowni eciem dostarcza 
nia taniego prądu, Do robót wyżej 
wspomn'anych użyłbym wszystkich 
' — robotnych

?) Zm!crrlbyra częściowo ustawę o 
opiec® spcłecznej, gdyż opieka winna 
|7Ć tylko dla wdów. sicrct. ka!?k f 
starców, a nie dla ludzi zdolnych do 
pracy. Otrzymują oni zapomogi, któ
re nicjcdnckrctrio przepijają i plenią- 
dz® ida na marne.

3) Mc dałbym wrzystkim ochotu/- 
kom, którzy wstąpili do szeregów W. 
? . wreku 1918 Krzyże kFeucdległcśc* 
a tym, k-órzy wstąnlli w roku 1920 
Medale Niepodległości, ^dyż ochotni
cy przecież świadcm*'© ofiarowali swe 
życic Ojczyźnie a jednakże zostali po- 
m^ięci. a d’ aczego?

4) Wydałbym _ rozporządzenie, by 
wszystk*® przedsiębiorstwa tak pań
stwowo, jak i prywatne, nie przepro
wadzały redukcji swych praccwn?ków 
dla byle jakłcdoś  ̂ w*dzim?się pana 
Tefereata, lub też innego dyńn?tarza 
vo cn się temu prnu rie spodobał, a 
tym samym zwiększają bezrobocie 
Będąc ministrem,  ̂ kontrełowałb—m 
vrszystk'e przcdc:ęb|crstwa, by tak'a 
-zcczv nic miały miejsca.

5) Ctoczylbym specjalną opieka m!c 
dzież oraz dziatwę  ̂ srkcłną. Picr*w- 
szych przez zatrudnienie, by z mło
dzieży tej w przyszłości byl dcł~ry £oł 
nież, a następnie obywatel, dziatwę 
zaś przez bndówę szkół, by wszystkie 
dreoi mogły słe uczyć.

6) Doollnowałbym by wszystkie za
rządzana wydane nrzsz rząd ce, cm za 
trudn?enla osób odznaczonych Irrz-̂ ża 
mi „V?rtuti M l̂itari** I „Niepodległoś
ci" bnły przestrzegane.

7) Wydałbym zarządzenie by przez 
Fnndusz Pracy były zatrudniane 
wszvstk'e osoby kolejno rejestrowano, 
a nie z wybrru l^b protekcji, jak to 
ma trdekce obecnie.

8) Minister jest dla obywateli, a nie 
:bywatel® dla m:n!stra. Minister po
winien w przebraniu zwyk*ego robot
nika od czasu do czasu zbadać wa
runki bytowania robotnika, tak fak to 
czyni jeden z naszych kochanych mi
nistrów crdekun. działacz snołeczny i 
żołnierz, który w-lczył o Nieoodleg- 
lofć Ofczymiy, a który obeoiie dąży 
do nocki!cs:er;u Jej dobrobytu i notę*!' 
to jest nesz kochany generał Skład- 
kov/c!J.

Zadaniem i cbowirzldem ministra 
fest dbać o robotnika i jego dzieci by 
się miały gdzie wychowywać na do
brych obywatel*. Dążyć do sńlnej i po
tężnej Ojczyzny.

wyeielizcie!
Na doniosłe zagadnienie zwra 

ca uwagę p. Władysław Stąpień 
z Suwałk (Kościuszki 65), pi
sząc:

m  ( Stworzyłbym instytucję,
finansowaną przez Pśńst- 
wo, której zadaniem było 

H by opiekowanie się talen
tami wynalazczymi, które 

wskutek braków finansowych nie mo
gą przeprowadzić własnymi siłami 
prób nad swymi wynalazkami, a 
wekutek czego, często nawet najreal
niejsze wynalazki polskie wędrują al
bo do grobu z wynalazcą, albo przy 
dobrym zbiegu okoliczności za grani
cę.

Brak takiej instytucji, która pow
szechnie byłaby dostępna dla każdej 
myśli (często wydającej się fantazją) 
daje się wielce odczuwać, boć za wy
nołazczcśsią dopiero rozwija sćę po
tęga przemysłu i handlu (przeważnie 
eksportu).

Dla y rzymrnia takiej powszechnej 
‘nstytucji, posiadającej swych nawet 
honorowych przedstawicieli w po
szczególnych crejscowościach, nie 
irzeboby zbyt dużego nakłada, bo
wiem instytucja ta musiałaby mieć 
prawo pobierania opłat liceucyin^ch 
za eksploatację udanych wynalazków.

Prócz udzielania materiałów i labo
ratoriów do przeprowadzania ekspe
rymentów, zadan*'em takiej instytucji 
musiałoby być udzielacie pomocy w 
utrzymann wynalazcy i jego bliskiej 
rodziny, w ciągu próbnego 2 tygod
niowego c^-nrt, a pomoc taka mogła 
by być udzielana po komisyjnym 
uznaniu realności pomysłu, a prze
dłużona na pewien okres, i-.dy próby 
w~kożą pozytywne wyniki lub postę
py.

Instytucja ta przez wykorzystanie 
pomysłów stworzyłaby rozwój prze
mysłu polskiego, handlu, a przede 
wszystkim powiększyłaby eksport,— 

.przpezyngr^c się do dobrobytu i po
tęgi Państwa.

Dość mc'm zdzniem oglądania się 
tylko na wieś i liczenie, że Państwo 
Polskie, jako wybitnie rolnicze, zdobę 
d~ie potęgę tyłko z płodów rolnych, 
gdyż wieś coraz więcej się zaludnia, 
a jedrestki rozporządzają wskutek 
tego coraz mniejszymi terenami i 
m;£st dobrobytu staczają się do nę
dzy.

Jedywe skierowanie całego wysi
ka nad stworzeniem własnycY wyna
lazków, a zatem własnego roćFmogo 
orzemysłu, któryby wyprzedzał wy
twórczość zagraniczną, może nom 
przynieść powszechny dobrobyt —  
przez zdobycie rynków zagranicznych 
— wzmóc potęgę Państwa.

W  jutrzejszym numerze dal* 
szy ciąg turnieju ankietowego.
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p i w lila  Mmmnhoszu^lwaib stanął przesil
Ł:.wę oskarżonych sądu ckrę czasie za pośrediniccwem Adol 

gcwego w Chorzowie zajął g’ o : fa Rioccnielda zdyskontował 
sny hcchsztaołer i oszust, Czeiv/cksel na 7   ̂ ^  Menoka
sław Staropolski. Golębiawsiaego. P odo W Sta-

Z aktu oskwienla wynika, że rosokki zrealizował u Golębiow
Starosobki przybył na Śląsk w 
reku 1936 po ucieczce z aresz
tu śledczego w Stryju, gdzie 
był aresztowany za oszustwo 
na szkodę firmy radiowej „Ca- 
pełlo” . Staropolski zam’e:zkał 
w Wielkich Hajdukach i trud
nił się naprawą i sprzedażą a- 
pzralów radiowych. W iym
„nim,, „mm ..
naby von. Gec^y, 22.50 Osta-toiie wia
domości.

WARSZAWA n  
13.00 Kcnco-rt Orkiestry „Briteh 

D -c :.dc ac.ti.rg Cc-mp cny 
cert rczryv.kcv,-y,
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15 00 Pcgr.dcTiga
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jeszcze dwa weksle na 
sumę 2000 zł. Jak się później 
okazało podpisy firm i piecząt 
ki na wekslach były podrobio
ne przez Starosolskiego.

elektryk z bogatą praktyką w 
Austrii i Czechosłowacji. I 

przedłożył odpisy świadectw za 
kładów, w których pracował, 
odpis promocji na inżyniera po 
li techniki wiedeńskiej, pismo

nalną Starosolskiego. W Tar
nowie został on swego czasu 
skazany na 6 lat więzienia za 
napad na ambulans pocztowy. 
Po napadzie wyjechał do Poz
nania, gdzie podszywając się

We wrześniu 1936 roku Sta- Stamso' sId,

“ r t H " ' ,  i  • *?  i • A r a ucił z'l:czkjH w  lulku wyP«jd-|n;a ; po odebrmiu od oskarźo-
nego personalii przesunął się 
przed sądem cały szereg świr.d

polecające konsulatu polskiego pod nazwisko hr. Potockiego, 
w Wiedniu oraz świadectwo o- kupił samochód. Świadek badał 
bywatelstwa wystawione przez | również działalność terrorysty 
starostwo w Nowym Targu. W  cznej organizacji ,,Czarna Rę

ka” , którą zorganizował Staro 
solski w krakowskiej szkole 
im. H. Wrońskiego i która mia 
la na celu szykanowanie profe 
sorów. Za to został Starosclski 
wydalony ze wszystkich szkół

g3r.p2-:?-,7£lca

kach przyjął do naprawy apa
raty radiowe, które sprzedał.

Na tym jednał: nie kończy 
b  lista przestępstw oszusta.

1*7 1'rąa ub. rcliu z re ::t  się sta
i i ó  o r ,ee-'b  v/ h ' - ' c fZ ~ ‘- o :y "  . .
i przedstawił się jako inżynier-1 który badał kartotekę krymi-i odroczył na 14 b.m.

dków, k tórzy potwierdzili za 
rzuty aktu o 31; a rżenia Najcie- 
kawrze ze^r-n ie złożył sh po-
i - rrr7 :v/y. Frr.-: 'rzek Cc'k?.,

w Polsce.
Na wniosek obrony sąd po- 

rtanowi! wezwać k;lku świad
ków odwodowych, którzy ma
ją wykazać, że Staropolski nie 
mógł na czas dostarczyć firm’e 

:::h e  f*enck.r * era i rozprawęener- a i
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Służąca Sawa*Sbtego dała swemu narzeczonemu, potiejan* 
towi, do przeczytania lisi, napisany przez Jadzię do Bogomo- 
iowa, Policjant orzekł, że liist tea pisała z pewnością rewo- 
luc;:onlclka i postanowił zawiadomić o tym komisarza policji. 
Nazajutrz kazał się zameldować komisarzowi.

—  No, niech wejdzie, —  odpowiedział komisarz, 
wciąż jeszcze zaglądając do odezwy, a gdy sekretarz 
wyszedł, dodał. —  Tylko prochem wykurzy się z 
głów łych bunlowszczyków marzenia o niepodległej 
Polsce... Tylko prochem, powiadam panu...

—  Ostatnio za mało ich się wiesza na szubieni
cy... —  odpowiedział wicekomisarz, —  dlalcgo lak 
się rozzuchwalili.,.

Do gabinetu wszedł policjant Sabaklewicz. Stuk
ną! hałaśliwie jednym butem o drugi i wyciągnął się 
jak struna.

—  Co pan mi ma do zakomunikowania? —  spy
tał komisarz, i zanim jeszcze Sabakicwicz zdążył ccś 
odpowiedzieć, dodał: —  To pan zastrzelił tego fcun- 
towszczyka na Śliskiej, przedwczoraj wieczorem?

—  Tak, wasza wysokość!
—* Mołodziec! —  zawołał komisarz. —  No, co 

ma mi pan do zameldowania?
Policjant uśmiechnął się i powiedział z dumą w 

glc-sle:
—  Ja mam bardzo ważną wiadomość...
.Wyciągnął list z kieszeni i położył go na stół.
-— Co za list? —  spojrzał na niego komisarz.
Policjant wyprostował się, cdkaszlnął lekko i od

powiedzią!:
—  Ja.., rozumie pan, wasza wysokość... mam 

znajomą... niby narzeczoną... No więc ona mi przy
niosła ten list... żebym go jej przeczytał... Ona jest 
niepiśmienna... Przeczytaj, powiada do mnie, co tu 
pisze.,. I opowiada mi historię, że do jej gospodarza 
przybyła przed kilkoma dniami jakaś dama, którą 
op. ten gospodarz, przedstawił jako ciotkę z Ame
ryki...

—  Streszczać s*ę, streszczać się, —  przerwał mu 
komisarz i biorąc do ręki list, który leżał na stole, 
zaczął go czytać. Policjant zamilkł. Nic będzie prze
cież przeszkadzał komisarzowi, gdy czyta.

Komisarz ściągnął brwi, a gdy tylko skończył 
czytać, zapytał: ś> H

— Kto to jest ta J. !.?
—  Chcę właśnie opowiedzieć tę całą historię, —~ 

odpowiedział policjant. —  To jest właśnie ta paniu
sia, o  której dopiero co  opowiadałem waszej wyso
kości, ta sama, którą przedstawiono jako ciotkę z 
Ameryki. Jak się okazuje z tego listu, to podejrzana

osoba. Gdy tylko przeczytałem list, pomyślałem so
bie, że trzeba pokazać go waszej wysokości, 

j —  Mołodziec! —  zawołał z zadowoleniem komi- 
: sarz. —  Masz dobry węch! Jednego buntowszczyka 
j położyłeś trupem, a teraz uwięzimy drugiego... Tak 
} właśnie trzeba pracować! Tylko się nie lenić! Po

licjant musi mieć taki węch, jak pies gończy. Powi
nien poczuć bun’ov/szczyka o milę... che —  che —  
che... Ale skąd się ten list dostał do twoich rąk, to 
znaczy do rąk twojej znajomej... narzeczonej myślę?

Policjant odpowiedział zakłopotany (wstydził się 
przyznać, że ma do czynienia ze służącymi):

—  Ona... ta moja znejoma... jest zatrudniona w 
tym samym mieszkaniu... Zajmuje się fam gospodar
stwem... bo gospodarz żyje w separacji ze swoją żo
ną...

—  Jak jego nazwisko? —  spytał komisarz.
—  Sawicki.... Zygmunt Sawicki...
—  Gdz‘c mieszka?
*— Królewska 31.
Komisarz zanotował.
—  Jak widzę, ten list nic został jeszcze wysła

ny ped adresem: Mikołaj Ecgomcłow, Moskwa, — 
zauważył komolarz. —  W  jaki więc sposób znalazł 
się u twojej znajomej?

—  Moja znajoma także ma dobry węcli, —-  
uśmiechnął się policjant —  Gdy tylko ta j.ciolka z 
Ameryki** dała jej ten list do wrzucenia do skrzynki 
pocztowej, moja majoma od razu poczuła, że tu coś 
nic jest w  porządku, że w tym liście jest coś zaka
zanego, a ponieważ nie umie czytać, przyszła z  tym 
do mnie.

—  Ładno, ładno, —  gładził wący komisarz. —  A  
co to za feden ten Sawicki? Czy znasz go bliżej?

—  Nie, wasza wysokość, moja znajoma jest tam 
zatrudniona dopiero cd trzech miesięcy. Nie rozma
wiałem z nią nigdy o  jej gospodarzu, wiem tylko, że 
jest fabrykantem.

—  Fabrykantem!? —  rztmił komisarz spojrzenie 
w  stronę wicekcmmrza. —  I talii ma do czynienia 
z buntowezczykami?

—  Dziś wszystko Jest możliwe, — odparł wice
komisarz.

KonTsarz jeszcze raz przejrzał uważnie list, szu
kał jakichś tajnych znaków, przejrzał papier pod 
światło... może tam znajdzie jakieś tajne znaki? Po 
tym powiedział do wicekcmisarza:

—  To nic nasza sprawa. Muszę się porozumieć 
z ochraną.

—7 Czy ja już mogę odejść? —  spyta! policjant.
— Tak, ale musi pan zostać w  cyrkule, będzie 

mi pan potrzebny. Mcłodiec, mołodiec, Sabakiewicz! 
Dosłużysz się jeszcze do „okołodocznego**. Gdy się 
ma dobry węch, dostaje się szlify!

Policjant opuścił gabinet komisarza.
Komisarz wziął do ręki słuchawkę telefoniczną 

i połączył się z ochraną.
— Czy mogę poprosić pułkownika Iwanowa?... 

Tu mówi komisarz ósmego cyrkułu... Zacharko... 
Tak, Zacharko... Pan pułkownik? Tak... tak... Za
charko... Panie pułkowniku, mam panu pewną spra
wę do zakomunikowania... Policjant z mego cyrku
łu odkrył przypadkowo kryjówkę jakiejś grubej ry
by... Tak, idzie o niebezpiecznego buntowszczyka... 
Tak, na pewno... —  I komisarz opowiedział dokład
nie historię, którą mu doniósł policjant. —  Tak, list 
znajduje się u mnie... Na*uralnie... —  ... Zagmunt Sa
wicki... tak, Sawicki... fabrykant... Tale jest... Dziś wi
dać i fabrykanci, lepsi ludzie, także mają do czynie
nia z tymi co rzucają bomby... Konspiracja... tak... 
tak... naturalnie... Zapowiedziałem policjantowi, że
by nie wychodził z cyrkułu... Aha... Przede wszyst
kim obserwować... Proszę bardzo... proszę brrdzo... 
Dowidzenia... moje uszanowanie... Co?... Czy ja 
wiem?... Nie... Zaraz, zajrzę do księgi meldunkowej... 
Nie pamiętam... U pana 1akie n'e ma?... Możliwe... 
bardzo mcżTwc, że ten Sawicki był już kiedyś are
sztowany... Moje uszanowanie... Wslewo charosze* 
wo.

Komisarz odłożył słuchawkę i odezwał się do 
wicckomisarza:

—  To się nazywa przypadek. Pułkownik Iwanow
ma podejrzenie, że mamy tu do czynienia z ważną
szyszką w  kołach rewolucjonistów. Żąda, żebym mu
natychmiast przesłał ten Tst.

• • •

Pułkownik Iwanow zadzwonił. Wszedł jego 
adiutant.

— ^Mikołaju Andrejewiczu, proszę mi przysłać 
pana Gruszko.

Gruszko był jednym z nowych współpracowni
ków Iwanowa. Były prowokator, który później ot
warcie służył carskiej ochranie. Węszył po ulicach 
Warszawy, szukał po wszystkich kątach, a w jego 
małych oczkach zapalał się zielony płomyk* gdy uda
ło mu się gdzieś odkryć bojownika o  wolność. W te
dy mawia: do tamtego sarkastycznym, jadowitym 
głosem:

—  Zamiast niepodległej Polski będziesz miał, 
mój towarzyszu kochany, wolną, niepodległą szubie
nicę. No i co, zadowolonyś, prawda?

Gruszko wszedł do gabinetu i pokłoni! się nisko 
przed swoim szefem.

Iwanow zwrócił się do mego: 1
—  Panie Gruszko, mam dla pana robotę, ale to 

musi być zrobione bardzo precyzyjnie...
—  Jestem zawsze do usług, wasza wysokość... 

i chę'nie node'muję się „lepszej** roboty, —  odpo
wiedział Gruszko.

Dalszy ciąg futru

f * * ’

Interesy w Ameryce
—  Czy nie ma tu kogoś, kto- 

by chciał się podjąć ciężkiej ro 
boty? —  i Joe Iron spojrzał py 
łająco na stojących przed nim 
mężczyzn.

—  Ja szukam pracy. Nazy
wam się Hal Temper —  odez
wał się jeden z mężczyzn, mło
dzieniec o energicznej twarzy

—  Co pan potrafi robić?
—  Cały szereg rzeczy, jestem 

inżynierem, budowa dróg i mo
stów.

—  Tak? —  twarz Irona roz
pogodziła się —  Gdzie pan 
przed tym pracował?..-

—  W  firmie Bevcrlcys i Sy
nowie, wyrzucono mnie stam
tąd, ponieważ straciłem pano
wanie nad sobą...

—  Dobrze, angażuję pana, a- 
le muszę pana uprzedzić, że bę 
dzie pan miał twardy orzech do 
zgryzienia. Chodźmy!

Podczas gdy szli brudną, wą
ską drogą, przedsiębiorca bu
dowlany wtajemniczał swego in 
źyniera w szczegóły:

W  Thirtymilss są młyny, 
a w  Lit tle Balley mieszka kilka 
tysięcy osób pracujących w 
tych młynach. Ludzie ci musza 
codziennie korzystać z kol ii 
Secretfulla, muszą o wpół do 
szóstej rano opuszczać swe mie 
szkani3 i udawać się do odleg
łej o  klometr stacji, o  pią-ej 
czterdzieści pięć jeśłi nie póź- 
liej, co się często zdarz*, w*i a

cy, dusząc się w wagonach. Na 
domiar wszystkiego, po drodze 
pociąg musi stać dwadzieścia 
minut na bocznym torze, aby 
nrzepuścić pociąg pośpieszny i 
dopiero o wpół do ósmej pasa
żerowie są na miejscu. Za tę 
wątpliwą przyjemność płacą o- 
ni 15 centów. Moja pośpieszna 
kolej elektryczna będzie odcho 
dzić od szóstej rano z centrum 
Litlley Balley i do ósmej pocią
gi będą szły co dziesięć minut, 
przy tym podróż ta będzie kosz 
tcwała tylko 10 centów, a pasa 
żerowie będą wygodnie jechali.

Seerctfull wie, że z chwilą 
gdy moja linia będzie zbudowa
na, to nie zarobi ani jednego 
centa, ale ja muszę zgodnie z 
umową w ciągu tygodnia wy
kończyć budowę kolei, w prze
ciwnym bowiem wypadku wszy 
sikie prawa budowy przecho
dzą na inne przcdsiębions*wo, 
na którym stoi Seerctfull. Na-

przed tygodniem. Maszyna mu
si więc być wyciągnięta z w o 
dy, to będzie pańskie zadanie.

Temper pobiegł na brzeg rze 
ki i stwierdził, że maszyna nie 
została uszkodzona. Woda nie 
dosięgła paleniska, a ogień 
wygasł samorzutnie.

—  Wyciągnę maszynę, szefie 
— rzekł stanowczo Temper.

—  Niech pan weźmie tylu lu 
dzi, ilu panu potrzeba i zabie
rze się do roboty —  odpar 
Iron. Usiadł na brzegu, zapalił 
cygaro i spoglądał za oddala
jącym się szybkim krokiem in
żynierem.

—  Jest pan nowym inżynie
rem? —  zapytał Tempera ru
dowłosy młodzieniec, gdy inży
nier zbliżył się do grupy robot
ników. —  Jestem Splittongue, 
siostrzeniec Irona. Czy zamie
rza pan wyciągnąć czerpaczkę 
z rzelci?

—  Tak i w tym celu potrze
ba mi 10 ludzi.

—  Nie mam ludzi dla tak 
bezcelowych prac.

Mam wyciągnąć czerpacz
kę z wody i wziąć sobie tylu

leży jeszcze tylko położyć szy-1 ludzi, ilu mi potrzeba. Nie be: 
nv na Tvrvr>c*t~7ortl « * dę się z panem bawił z cere

giele, pomimo, że jest pan krew
ny na przestrzeni 8 kilome'rów 
i bocznicę prowadzącą do Pal- 
mer, do linii, która od lat nie 
fest używaną. Konkurencyjna 
firma zwabiła moich kilku naj
lepszych ludzi, mój siostrzeniec 
jedyny, który po'raf i obcho
dzić się z czerpaczką, był przez 
kilka dni więziony przez jakie
goś nieznajomego, wczoraj je
den z dozorców nocnych zo
stał dotkliwie pobity, a dziś 
rano zmlazłem czeroa^zke w

nym szefa, zrozumiane? Precz 
mi z oczu! — a zwracając się 
do robotników krzyknął: Hola, 
rozpalić ogień, a wy tam w y
starajcie się o dwie liny stalo
we i przymocujcie je do maszy
ny.

Temper zabrał się energicz
nie do dzieła i po dwóch go- 

masizynę

szedł na teren robót i oświad 
czył Temperowi, że siostrze 
niec dostał nagle kurczów źo 
łądka i przez dwa dni czerpact 
ka znów będzie nieczynna, a 
ten odcinek trasy jest najcięź 
szy i robty tutaj powinny trwać 
długo.

—  To ja poprowadzę maszy
nę —- rzekł ze spokojem Tern 
per —  tylko te kurcze wyda
ją mi się mocno podejrzane.

Temper uważnie zbadał ma 
szynę i stwierdził, że ją nie
znacznie uszkodzono. Gdyby 
jednak maszynę w  ten sposób 
puszczono w ruch, uległaby ona 
poważnemu uszkodzeniu, któ
rego reparacja trwałaby co naj
mniej dwanaście godzin. Tem
per w ciągu pół godziny napra
wił uszkodzenie i maszyna za
częła prawidłowo pracować.

W  sobotę wieczór tor był 
gotowy. Należało jeszcze poło
żyć szyny na skrzyżowaniu i 
połączyć główny tor z boczni
cą, prowadzącą do Pałmer. Iron 
od dawna wystarał się już o po
zwolenie w  gminie, nie potrze
ba mu było więc zgody Secre
tfulla, do którego należał ten 
tor, ponieważ przechodził o<n 
przez grunty gminne. Szyny 
prowadziły do młyna unierucho 
mionego przed laty, cd dawna 
me były już używane. Ale tej 
nocy, podczas której każda mi- 
nufa posiadała niezwykłą war
tość, panowało na tym torze 
ożywienie. Bez przerwy jecha
ła po nim stara lokomotywa.

lalą do pociągu i Jadą do pra- i rzece. Nowa nie przybyłaby tuj

I Iron był zrozpaczony. Sccret- 
fulł miał pozwolenie od gminy 
na korzystnie z tego toru i nic 

ml o  uoaj. grzy/igiu nie można było zarzucić, a

maszyna nie przestanie jeździć 
'opóki Secre‘ full nie poleci jej 
atrzymać. Polecenie to zaś da 

v  minutę po północy gdy pra
wa budowy przejdą ra inne 
przedsiębiorstwo i on Iron zo
stanie żebrakiem.

Iron spojrzał bezradnie na 
Tempera, k łórcgo twarz nagle 
się rozpogodziła. Inżynier zbiegł 
z toru i pobiegł do lasku, gdz;e 
stała czerpaczka, wskoczył do 
maszyny i skierował ją w  s'ro- 
nę zakrętu. Gdy świa'ła loko
motywy dotarły do zakrętu, ro
botnikom na budowli zamarł 
dech w piersiach. Duży, czarny 
potwór poruszał się wzdłuż to
ru i zbliżał się do lokomotywy. 
Gdy lokomotywa znalazła sic 
na zakręcie, zgrzytnęły hamul
ce, dwaj ludzie wyskoczyli z 
lokomotywy i upadli na trawę, 
z maszyny zrś wyszkoczył trze
ci i krzyknął: 

e—  Szybko, szybko, wyciągaj
cie szyny i zakładajcie je, ma
my jeszcze godzinę i dziesięć 
minut.

O godzinie jeden.-’ s*ej czter
dzieści dziewięć znikło z oczu 
pracujących czerwone świateł- 
ko wagonu próbnego, a o go
dzinie dwunastej jeden duży 
samochód Secretfulla zatrzy
mał się na skrzyżowaniu i z 
wozu wyskoczyli Sccrctfull i 
Splittonguc. Zanim obrj zdołali 
o'rząsnąć się ze zdumienia, 
zbliżył się do nich Temper i wy 
mierzył im po siarczystym po
liczku.

—  Do diaska —  mruknął 
.ron, —  znów stracił panowa
nie nad sobą, ale ja go za czy 
niam, deyó’ -! nie wybuchnie 
prieciyr jaoir
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nie.
Żartobliwe powiedzenie pewnego re 

doktora, ie „słynna p ciska opera 
„Halka** powinna się cd vrczoraj na
zywać „Hzkma“ na wiele racji tylu.

1 Loda Hrlena zyckla cprócz nnj 
! większych brew także ccrca culcgo 
'ąndytorium. Artyclka to parwzzsj 
| gildy, cryslka lwórrza, która publicz 
ności wczorajszej pc kazał 2, jak na

na- 
wy-

stępy w tcwcjzyslwre artystów i ar
tystek teóca — to Lcnpiclny Irlim! 
polskie) choreografii, kić rej autorką 
jest pani Halama. I czy kto jest cr- 

! lystą czy nic, walił v;ezcrcj brr.we, 
bo nera clą ta pari II dcm a rdale, 

ikreując tańce, jririch Chicago dotąd 
nie widz!f.Io.“

Czaplicki I ndena (narzeczeni) 
olśnili Iłowy Świat polskim śpiewem 
i polskim tańcem*

Za kilka dni ndoma da tu 1 w No
wym Jorku swoje koncerty. Takie 
same recitale odbędą sią w Callfornli 
i widu innych stenach Ameryki.

Tak sią złożyło, że w tym semym 
czasie odbyła clą w Ealialo premiera 
polskiego iilna „Manewry miłosne4*, 
w którym, jak zapewne pamiętacie. 
Loda grała rolą cćrld pułku huza
rów. Sensacja była wielka, sala wy
pełniana po brzegi, a Halama przyj-; 
mOv/ana, po królcwckn. Ścisk był tek 
wielki, żo na ulicy wstrzymano ruch, * 
a nuto Ledy fcylo , kcnwojowcnc** J 
przez 6-ciu pdicjantów aa motocy
klach. j

Z dotychczasowego frlumłu Lody 
Halamy można sądzić, że ddsze je) 
występy ca ziemi „Nowego Świata*, 
będą również cieszyły sią wielkim 
powodzeniem.

Tek eto artystka propaguje polską 
sztuko i sławi polskie imią wśród 
obcych.

IV| Chicago. John Bl'gth.

Co lrręc<; n a -  
s i  B S B m a w c y

Po wieloletniej przerwie zobaczymy 
znów na ekranie Marią Malicką, kio* 
ra wystąpi w filmie, osnutym na tie 
powieści Gabrieli Zapolskiej, /kriysr- 
rem będzie Henryk Szaro, a ir.ne głó
wne role wykonają: Ćwiklińska, Bro
dniewicz, Wiszniewska, Swierczewska, 
Ferlr.cr i Łoziński,

Drugim filmem tego reżysera bę* 
dzie dramat wedtug powieści Mieczy- 
sławy Łuczyńskiej przekleństwo wtę 
kćw

i Rżyser Marian Czawski przystąpi1 
do realizacji kcmedio-larsy p. C,

I „Szczęśliwa 13“  Role czołowe wyko* 
naje: Sielański. Grossówr.a, Grwic
Grabowski, Skonieczny i Krzewiński,

Reżyser Michał Waszyński kończy 
realizację filmu ,JCobiety na sprze- 
daż“ , w którym role główne grają Ko
ra Kcy, Maria Bogda, Junosza Się* 
pewski, Aleksander Żabczyński i inni.

Twórca „Dzic'ucząt z Nowolipek“  I 
„Kcściuez' i pod Ra~lawicamT\ reży
ser Józef Lejtes, niebawem rozeoczni* 
realizację filmu „Grcn!ea“ . wedlr* po 
tviexci Kalkowshiel. W nlównych ro
lach rystnnlą: Elżbieta Barszczewska, 
Lena Żelichowska i Jerzy PichelskL

Wystawił 

E
n Pęw&d&saCo ruda 

235X1 Ogromne. Dość
^^poinaceć, że po krd.lyrt jej taicajszyn rkcie, gdy belet zzwcdoyry Cpe 
tr" ;n  Inraly ro 13 mnrt. ry C!:icsgo\vsklcj z Lcdą Ilalmną }a-

Następnego dna nkrasły cfą cntn-!ko solistką na czele cotęnszrl es- 
' .ŁSiycTne ęprr.wczdsnia ze■ ncktal--* ssofo polskiego mszura. PHm~Ilslsma 

w ŁSórych nie rk:plcno ‘  Lodzie I v/lsła w swój taniec tyle bruwnry, 
csjgsrątsącgo t:merla.

Szczególnie entuzjastycznie cdnio- 
ola slc r tc s j  polska, ktćra, mlądzyli.
innymi p.cala tek: I nyra bvl iei taniec dórałski w trze-

Z jrslerli młodych talentów

Przenlirzył został soiazdorem
ffMfmmtoznriiP. N e n  z  młodych tiie n llir

Przy wypadania v/!ósóv/ Etnsnjc sią

ESSEMCIi CK NOWO - (H H K lO W fl
która przcciwdriałając ło;otc!cc.wi usuwa łupież - wroga waszych wło

sów, goyż łupież jest powodem łysienia

FSSEłKJA CHINOWO - 1HKIEL0W A
ożywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkośćwzmacnia cebulki włosów nadając 

i pclysk.
ŻĄDAĆ T7 rRCGERTACII I 1PERFUMER7ACH!

is ic im r pierwuir okres ankiety
r.a v sftćr £-tfi irilccszyth flr ft®

Pierwszą fazę naszego nowego ksn 
kursu na najlepsze ć*.va iilay z 1937 
roku tądriemy musieli zamImąć już 
* kcńcem tsgo tygodnia, czyli propo
zycje nadsyłać można jedynie do so
boty,

te decyzją?Co sią złożyło 
uze

na

, r «< j a -Jr ł/b u
v  Vf redakcji Kcm’cja
fTOiŁkaey jaa, złoże na z wybitnych 
^ 6ws rrtystów, dzionnkarzy, 

Oparzy, dokcTUtcrćw. re- 
K  rf .^ * ów» która dekena 
13 LImów, czyli 3-ch pcl-

sk’ch i 7 rdu zagranicznych.
| T7 następnym dodatku IJmowym,
który, jak zwykle, ukaże się w p«y- 
szlą środę — pedamy jnż tę lisię 
craz kupony do głosowaplx

FrzypcinJiainy, że nagrcmadzonc 
I Illmy otrzymają dyplomy na złote nc- 
| dale, zaś uczestnicy ankiety — ccn- 
1 ne rpamlnki.
I A  vdęc — do dzieła, póki czas!
j Trzy tej sposobności prosimy, aby
csobv, które dotąd nie odebrały przy- 
zaanyck nagród za udział w kon’ nrsie 
na wybór Królowej i Króla ekranu 
polskiego, zechciały zgłosił się dziś 
i jutro do redakcji naszego pisma, w 
godzinaeh między . 2—3.

Pamiętacie postać syna młynarza z 
filmu ,.Znackcr“? Fsmiętaclo M!ctka 
z „Dziewcząt z IJewclLpek4*? Role 
to doskonale -odtworzył Włodzimierz 
Łoziński, pięknie zapowiadający sią 
młody i bujny talent.

Interesująco przedstawia się do
tychczasowe życie tego miłego, a tak 
jeszcze młodego gwiazdora, któ- do 
odtworzonych postaci, pora talentem, 
wnosi dużo inteligencji, wrażliwości i 
szlachetnego stosowania środków ak
torskich.

Po ukończeniu gimnazjum w No
wym Sączu — ■ zapragnę! Łoziński 
wrażeń i ̂  rczmuatyuma podróży. Za
ciągnął się do marynarki handlowej 
I jeździł na statkach: „Pclcnia**,
-Kościuszko**, t,Pu'?.skl“, „Prerarer“ 
„yZarszawa** 1 ,;I wćw'*. _ Objechał
nieomal cały świat. Dyl w Ameryce,

Nowym Jarku. Bostonie, Haliiax, Ca
sablanca, Cherbcurgu, I endynie, Hool, 
LiverpooIu, Hamburg, Amsterdam, Ko 
penhaga, Oslo, Mrlmo, Nord Cap, 
HoIsinliJ, Leningrad.

Wszędzie mredził mnzc« i teatry. 
i M  o scenie, która go interesowała 
cd najmłodszych lat — n‘e dawała 
mu fpekeju nawet w czasie tych pięk 
nych, pełnych przygód i romantyzmu 
podróży.

I oto w 1933 reku, Łoziński styka 
się po raz pierwszy z życiem teatral- j 
nyn: zostaje sekretarzem ówczesnej j 
sceny ,,8 30“, cle już w roku 1931 de
biutuje w cpcrclkech ..Yacht iriłości** 
i „Błękitna Krew**. Objechrl z tymi 
cpcretlcami 38 miast polskich,

Cd 1926 reku pracuje jako sekre
tarz i ijilor w ,.Teatrze M-Jickiej**. 
Dla filmu „odkrył** go rez. Waszyń-

tiJfeg p i e r w s z y  b a i
Filmowa „Liga Narody

6 6

Greta Garbo w roli „Pani Walewskiej*4

ski, powierzając ma wspomnianą aa 
wstąpię rolę w Znachorze**.

Cbecme grać będzie popisową re* 
l*t Tcrnawieza w „Sezonowej in-ło* 
ści**, ponadto wystąpi jeko partner 
Baśki Crwfd w f‘Tm!e rei* I eonarda 
Buczkowskiego p.t. Szczęście z» 16 
groszy'*.

Jak dwukrotnie wspomnieliśmy w 
naszych recenzjach jest Łoziński jed
ną z najciekawszych „nowych twa* 
rży** naszej kinematografii.

Feliks.

   “ “ "“ fc*"®
. Wszystkie pochwały tego filmu stra 

^łyhy ca swojej wartości. Ocen-* t-.
? ©hrezu zamknąć można w jedn^

■ . ^ 2: w-ydr*e*o.
0 tknie ^Jej pierwszy bal“ £orj-[

v/rpółczerny.'
Weaystko w l^m filmie fect r.a naj- 

ynrlczym szczyeie deekenałoóci: wy
bitnie oryginalny ter^t, y^aniałc 
•'ti crtystćvA nestró*, 1'ryzm, w"rtość 
Pteraeka, róir^rodncść nastrojów i 
rebota reżyserską

-Jej r:~— y _  (9 nlcwysło- 
wionę piękno prawdziwie wtelkrej 
sztuką

M* S

fymkdI B O L U  G h O W Y I

przy P R ZE ZIĘB IEN IU  
G R Y P IE lK A T A R Z E j

Triumf gwiazd na 
baiu mody

Na tegorocznym balu mody, wszy
stkie nieomal zaszczytne tytuły przy* 
?adły gwiazdom ekranu.

Królową mody na rok 1938 zosta
ła Maria Bogda, wicekrólową —  El
żbieta Kryńska (wystąpi niebawem w 
>ch filmach), królem mody został 
.V*'m Brodzisz.

Oryginalnym tytułem „królowy «• 
śmiechu** cbdarzono Helenę Grossó'.*- 
nę,  ̂ zaś  ̂ królową najoryg nalnietszef 
urody mianowano zeszłoroczną Krdó 
'ewę Mody Ninę Andrycz. 

INTERESUJĄCE WIADOMOŚCI 
O FU MIL AMERYKAŃSKIM 

Nowy numer miesięcznika „Srebrny 
ekran1*, dobrze redagowany przez Ja 
nusza M~rkowicza przynosi szere* do
skonałych artykułów i informacji • 
obrazach i artystach amerykańskich- 
WIEŻA BABEL W  HCILYWOOD 
Jedna z wytwórni hollywoodzkich 

pounje w zestawieniu statystycznym, 
że w przedsiębiorstwie tym zatrud* 
aionych jest: 298 Chińczyków, 312 — 
Chinek, 738 Włochów, 165 Rosjan, 93 
Turków, 119 Jrpończyków, 197 Ara
bów, Erf-pcjm i .Kurdów, 390 Indu- 
-*ów. 57 Indim szcrwoiKokórych. SC 

Negrów, ^
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54 733 43 92 924 27 152009 63 66 353 
96 527 630 ?A 826 956 159051 113 447 
52 90 618 55 837

160032 340 539 94 60? 911 161039 
114 16 574 608 35 872 79 925 79 99 
162103 29 318 21 25 37 626 769 63 
163207 72 46.1 500 6*1 £5 161053 111 
203 49 32-6 89 477 605 54 864 76 81 
965 165063 117 259 436 770 166041
273 357 503 24 41 70 615 17 750 818
69 79 167031 75 163 72 372 80 81 552 
711 855 909 21 163235 350 518 8*5 
983 169059 178 212 313 444 79 92 
766 873

170363 407 5*5 92 ' 605 64 65 812 
22 919 37 171024 420 627 83 739 972 
1720*2 191 268 71 365 551 605 948 50 
60 173020 28 97 112 64 443 76 174023 
110 303 31 71 603 705 175190 293 342 
50 9 3 400 57 635 175135 33 4 649 729 
813 35 931 177031 116 253 353 496 
634 943 178059 170 214 55 523 55 723 
86? 97 923 179338 709 884 927

180:041 52 190 311 631 96 740 843 
982 18101.9 76 192220 329 569 892
182017 28 32 96 350 431 33 512 23 
631 753 880 936 183202 73 86 495 573 
633 47 724 97 993 1S4374 86 94 416 
671 785 939 185054 170 294 461 84 
700 21 817 55 186^71 479 794 8S0
187228 407 5*2 669 72 714 188036 133
35 41 265 73 337 441 90 565 715 979 
189109 41 290 309 49 £97

190ł34 295 352 62 649 931 191083 
224 424 541 633 75 819 916 192243 aa nr 18 8 F 3 S .
335 543 7*1 903 193068. 156282 351 I 10-000 z! n a
430 35 933 194130 80 249 708 910 18 
49 58

476 839 979 67G14 19 206 318 489 591 
703 63023 102 57 327 533 69102 278
904 96

70105 53 252 432 92 552 631 873
71157 312 521 637 72276 441 63 553 
801 33 85 988 73092 326 736 835 913 
74186 372 803 13 75053 413 7£0 76079 
217 420 690 912 21 77167 93 616 726 
344 7S216 332 871 94 962 79115' 999 

S0003 53 63 229 80 390 641 47 >0 
919 81227 454 S2C61 342 734 966 83122 
319 74 949 04134 371 81 507 660 802 
15 26 £5124 335 94 518 86235 345 534 
376 964 68 87091 143 335 442 565 773 
3S522 605 703 25 830 922 89000 208 
337 720 974 

90077 445 91033 582 973 92441 527 
654 93053 23' 145 71 213 SCO 643 814 
75 94045 123 357 83 565 631 834 95453
334 96041 305 59 63 £04 904 97092 194
305 1 459 673 333 92633 820 70 73 
324 93043 136 459 516 69 861

100333 526 615 754 £69 101005 947 
102191 832 103110 46 432 535 677 711 
323 934 44 104311 103423 44 517 771 
105333 07303 649 707 806 69 103214 
309 73 613 779 833 109213 396 412 52 
754 933 75

110043 59 255 56 311 111058 363 82 
>78 305 63 754 112039 93 471 113207 

51 465 515 CO -61 770 805 114172 641 
30 115075 370 93 400 620 116036 241 
533 66 117263 345 91 494 653 69 7C2 
74 £32 93 118033 514 24 774 991 
119264 393 619 

120309 403 2 1 25 501 643 121095 164 
414 759 122381 655 807 922 123094 376
678 751 938 121022 297 569 125220 387
306 937 125140 235 53 425 900 127037 
466 813 1281*1 30 248 97 548 778 
*29173 314 400 743 64 £35

130525 48 710 131035 74 177 439 545 
503 31 74 132059 72 177 293 133070 
235 516 667 134246 303 937 135178 90 
918 31 136166 214 44 47 66 775 811
137335 541 43 13S001 148 55 75 329
523 69 139101 300 705 916 

140223 408 835 141045 633 842 970 
*4*223 53 98 350 473 575 143280 452 
572 683 114365 931 1453*8 421 8'5 963 
140093 147257 14*299 790 949 149023 
'2 114 71 377 558 

130071 213 734 151197 907 02 1526-Ł7
335 153166 541 607 784 £93 154339 592 
543-71-2 813 153074 173 405 156184 297 
*52, 492 -4*8 614 718 32 81 931 82
157273 9'5 158011 159541

160*59 572 £-54 161412 915 162095 97 
802 16*0*2 199 695 941 164092 510 614 
394 J-*-F525 791 j> ''v ,9 92 1<T?31
795 P*3 933 162048 586 169044 425 60 
767 92 657 944 

170*31 J71375 466 508 42 6<*4 17210? 
173013 415 655 775 £*0 9t7 *1 17<*a?7 
395.772 927 1**756 91 176608 33 SCO 
178112 202 952 75 179377 

l£0ir5 598 734 181113 ?*6 5?q p3-* 
915 1*7*52 627 JP**06 32 3*4 £5 61* 
*3 18',7°9 41 15**90 *73 703 £19 9*4 
185059 200 361 £07 1*7-06 aa fi7 
784 8 <8 932 39 18S002 236 535 79* 
<oQ077 77,8 871 

191115 F'-7 699 192021 518 937 193740 
344 194317 74 836

770 867 67207 28 363 483 808 31
63002 279 449 562 725 898 69161 311
634 815 999 

70311 893 71133 309 72Q 849 72203 
302 711 73333 430 690 722 91 7434'
87 665 794 922 67 75350 76030 115 39 
205 52 637 77002 14 267 303 433 521 
657 746 99 78280 347 572 786 907
73997

80281 306 590 690 946 81602 832
32004 119 57 604 713 956 83031 128
42 29 586 913 97 84015 35 532 85110
28 677 924 39 86047 399 472 822
87079 390 753 88104 75 558 663 757 
910 89107 209 4~9 807 

90036 529 601 896 924 91337 712
365 92182 575 706 11 93240 600 94059 
236 543 73 805 906 25 95014 279 394 
404 707 975 96107 748 97174 203 493 
93294 516 59 663 715 807 99295 414 
529 82

100090 330 493 704 99 925 27
101243 410 30 79 102346 882 103121 
361 67 475 722 836 1C4223 393 105972 
107078 596 617 77 £65 108101 42 431 
597 725 821 963 109055 144 62 

110091 173 245 739 93 837 111018 
218 93 367 705 93 976 112244 531 936 
113557 631 43 714 714 .902 114236 745 
929 83 115556 116**9 324 47 83 441 
537 836 926 117016 195 2*5 413 919194? 19*099 369 636 744
118SSÓ 939 46 119203 373 427 827 915 491 593 780

120224 756 812 121264 86 320 524 
967 122314 96 410 915 63 123001 5 
50 563 692 124506 125275 95 312 434 
537 69 126451 642 732 849 1270S2 552 
816 12S175 262 301 63 931 89 123287 
557 949

130120 390 912 74 131433 974
132002 198 294 427 524 65 133174 239 
390 632 921 134613 863 135353 136023 
337 733 137002 20 474 584 13S09S 438 
139035 567 983 

140006 782 965 141100 54 284 419 
636 142367 751 143450 524 916 144005 
85 973 95 145127 532 146564 633 74? 
147024 215 432 94 917 148251 149519 
621

150244 57 373 83 628 708 813
1512S4 497 907 152122 65 200 30 583 
153241 325 416 633 961 154054 506 25 
155252 156239 339 411 761 965 157072 
153113 65 274 852 931 159423 

160095 99 274 440 57 161453 522 
^49 72 162370 567 82 795 949 163190 
*23 672 910 99 1 64206 303 165093 395 
44? 649 996 166**5 227 534 167270 75 
£49 16S290 411 507 769 992 169123 44 
231 415 7*5 971

170156 233 709 171163 249 653 720 
172041 204 333 456 670 840 173295
530 33 96 776 92 174026 32 393 599 
754 175017 113 403 874 926 176003
235 423 690 909 49 1772*2 87 310 609 
731 73 887 947 62 73 178358 601 761 
179022

180'7 181782 818 19 182159 582 940 
133137 415 523 638 134067 401 5 680 
771 136070 57 741 187579 999 183066 
2SI 390 670 139116 911 

19041.3 509 712 862 191054 266 782 
£33 192192 4*4 40 £4 89 560 723 37 

194099 145

sen

Terrctyifi p i  s k r ę c ę ?
Scnsacy'ny iM ltfu K b  kapłana angiekklego

sfstkn ba netowego
PARYŻ. Z Bajcnny donoszą, 

że anielski okręt hąndlowy 
„Oakgrcve“ , który przybywa
jąc z Gdańska miał zawinąć w 
ciągu poniedziałku do Bajonny, 
zawiadomił władze policyjne 
Bajcnny, że posiada na swym po 
kładzie trzech „pasażerów na; 
gapęA' którzy wkradli się na 
pokład w Gdańsku i ukryli w 
składach węgla.

Pasażerów tych załoga ckrę 
‘u odkryła dopiero na dalekim 
morzu i oświadczyła, że ma za
miar wysadzić ich w Bajonnie. 
Ponieważ władze policyjne o-

trzymały z  różnych stron Infor
macje, zapowiadając® wyjazd 
do Francji różnych terrorystów, 
więc oczekują w porcie na przy 
bycie okrę‘u, by nielegalnych 
pasażerów zatrzymać w  Bajon 
nie i rysopisy ich zakomuniko
wać władzom policyjnym w Pa
ryżu, aby stwierdzić, czy nie są 
to terroryści, którzy tą drogą 
chcą się do Francji przeszmu- 
glować.

Pasażerowie ci będą odpo
wiadali za nielegalne przedo
stanie się na okręt i zoslaną od 
stawieni z powrotem do kraju 
pochodzenia.

GŁÓWNE WYGRANE
Słrla wygrana 20.000 zł.

n*ry: 6-1820 7*828
193179

Po 5 000 zł na n-ry: 3406 3967
22144 51556 100585 116906 16*079

Po 2.000 zl na n-ry: 15065 38000
77816 107947 1602?2 

Po 1000 zl na n-ry: 7607 12559
.32407 32801 39191 52284 51979 66102

4S7 553 711 3554 4064 462 970 5635 67163 73170 75319 76170 95569 98328
709 896 903 19 6148 467 611 706 63 99488 99968 100627 114184 114947

l!l-t?e fa iire n ie
Wybrane r>o 200 zł.

342 1070 282 723 89 912 2042 379

823 37 908 7107 27 56 417 593 620 
372 73 8149 59 823 93 9083 218 493 
538 76 633 £52 

10196 812 11077 370 687 12166 479 
300 28 60 995 13284 457 94 588 613 
61 14371 88 603 65 762 832 980 15047 
570 716 861 16144 412 742 964 17001 
217 18253 475 568 618 790 865 962
19422 546 708 23 913 

20432 51 21126 287 22069 374 98 
415 24 637 53 745 74 982 23111 643 
722 24323 764 25035 26054 116 283
360 4Ó4 tO 769 957 27044 546 889
28198 798 962 29005 

30395 856 31395 .474 505 32143 S95 
675 739 919 3*035 191 215 518 801 
34072 423 96 87 35050 336 499 583 778 
911 42 36060 283 378 675 797 877 903 
37115 42 49 643 74 769 920 25 38087 
133 2G5 454 667 783 85 39256 386 610 
757 873 949 

40015 187 410 98 645-717 41283-314 
911 42266 599 894 43177 507 638 44495 
789 898 9S2 45064 177 96 332 867 998 
46118 307 726 882 47194 621 711*48276 
377 85 917 49172 -229 59 482 657 60 
713

50286 5S7 51107 37 80 456 540 613 
52282 5*9 53106 90 '26Q 995 54648
55194 210 473 566 772 56071 74 77 80 
57194 58474 501 603 .800 93 59165 71 
561 739 958 

60012 150 346 81 635 66 732 65 33 
£45 61037 158 307 33 405 563 79 727 
£? 6*160 2*8 33 *9 *40 .59? °30

~,ci 11-? A <i OTr} OĄ 6^-11 ?19
83 309 872 933 66083 259 330 54 59

119661 12012? 141438 147*57 143378 
150671 154450 159494 166965 176166
180523 189822

Wytfrane no 200 zł.
324 648 1735 880 900 2078 560 84 

3339 811 40*6 205 310 843 82 5137 
523 777 6163 949 7666 762 67 945
8523 63 653 777 9108 214 391 486 843 

10314 424 558 635 752 11057 156
636 12055 762 54 84 13074 125 365 
14052 190 413 567 689 746 15033 165 
352 507 34 883 16398 782 17055 314 
404 571 752 833 18107 535 64 738 806 
99 916 19429 864 94 

20930 21441 22035 53 407 23035 53 
955 24100 6 497 753 816 25059 193 
874 26043 154 540 754 28558 71 983 
29038 816 

30142 419 526 84 635 842 89 31082 
164 276 663 94 32333 418 593 672 
33090 120 455 924 48 34217 468 517 
670 754 35077 107 442 808 36110 553 
614 779 37815 39 959 38001 139 213 
533 39234 326 99 459 541 81 

40318 577 613 791 41403 13 603 892 
42164 300 76 661 920 43103 448 861 
44386 653 888 45436 95 572 834 992 
46*08 411 727 47129 41 970 43035 473 
540 744 802 49116 89 21? 577 827 945 

50343 71 496 749 88 52019 804
53280 532Ś0 952 54031 174 543 55019 
69 137 78 216 669 761 812 918 56477 
567 57074 78 121 79 256 88 314 542 
542 914 53092 843 .59492 516 849 

600*9 745 991 61103 61 335 777 935 
6~n*7 4*? 673 6*i*9 437 514 690

Hietleaatoa choroba
E r c y c r a  wstrząsającego samobójstwa

CZĘSTOCHOWA. Wystrza- Pellzerów - 49 letni Oskar Si
iem z rewolweru odebrał sobie mons.
życie obywatel belgijski, kiero | Motywem samobójstwa mia 
w-nik biura zakupów fabryki 1 lo być przygnębienie, spowodo

‘ wane nieuleczalną chorobą.

Krwaw y fiest zabaw y
Bignstami pokuli uczestnika

Szczepan Górniak (zam. Sta-[naście ran kłutych bagnetami, 
szyca 14 w Warszawie), wyje- j Po nałożeniu opatrunku pmzez 
chał do wsi Małe , Prace, pod miejscowego felczera, rannego 
Tarczynem, gdzie w mieszka- w stanie beznadziejnym prze- 
niu miejscowego gospodarza od wieziono auobusem do War- 
bywała się zabawa. szawyt na Dworzec Główny

W  pewnej chwili do miesz- skąd wezwany lekarz Pogoto
wia przewiózł go do rzpitala na 
Czystem.

. . Sprav/ców krwawych pora-
na Górniaka i zadali mu kilka-, ckunków policja aresztowała.

Ciekc mMm  wyroku
w  soiatóie ocieH nsd Sr. M ia łe m  Raczijuitfem

kania wtargnęło dwóch braci 
Dembskich, Mieczysław i Mak
symilian, którzy z nafazie nie 
ustalonej przyczyny, rzucili się

Sąd w Osfrowiu Wielkopol
skim doręczył stronom motywy 
w sprawie wyznaczenia opie
kuna nad księciem Michałem 
Radziwiłłem.

W obszernych motywach za 
wartych na 24 stronicach pis
ma maszynowego sąd stwier
dza, żę. w dobrach księcia Mi
chała była prowadzona rozrzut 
na gospodarka, którą cechoiwa 
ła lekkomyślność, bezplano- 
wość i marnotrawstwo.

Sąd oddalił wniosek o ubez
własnowolnienie, ponieważ nic ■7c!opafrzył się u k lęcia  cerh 

64244 387 635 65000 721 66041 264 choroby umysłowej. Zamiar

wstąpienia księcia Michała w 
związek małżeński z panią Su- 
chestow sąd określił jako objaw 
zupełnie normalny i nie dopa
trzył się w tym czynu, który 
mógłby być poczytywan\ ża 
czyn człowieka nieodpowie
dzialnego.

Pełnomocnik księcia Michała 
Radziwiłła otrzymawszy moty
wy decyzji o wyznaczeniu opie 
kuna, wn;ósł śkargę apelacyjną 
przeciwko wyznaczeniu kura
tora. Sorawa ta zna;dz?e się n* 
wokandzie Sądu A^ck.cykl?^ 
w P cr--^ -i jeszcze w ciągu 
go miesiąca.
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K O N R A D  R YLS K I
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PRAW D ZIW E D Z IE J E  S ŁA W N E G O  Z B Ó J N IK A
D O B R O C ZYŃ C Y B IED N Y C H  i p o k r z y w d z o n y c h

jafco miody chłppiec został skazany 
przebił kwŁdżalęm c*ice?ra rosyjskie* L   j,—^

20 !,* i .go, k»ń ka-°'r2?i za to, że przebił l:in.dżalęni c i cera resyjskic- 
ć  tj? CiJoiał wair.ć przemocą piękną żonę Selima, 

dao iłm - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar-

* Bar/ ł ” 'e napady Selim - Chana głcine były w całej Rosji,
M- Ja r̂“ nięą;

°raz s*YTmy był jejfo napad na kasy ko!e!owe.
^ ^ e w y  na rociąrf pospieszny Moskwa -  Baku• ^ S m b T ! SE? R r w- r ’ * la ^ w 3  a  wr.: " , r r -  

nhogćcjjo Checze ̂ 2 ^ . * “  Ś L s S * *

jakHgoś starca, podeTiem e^o^^-rJ-^ ^  Szeptana,
do którsj przys!ano 8tarca n-l-'i^  e iOS V0, V/ «»i Mmei wsi.
K « 2 »  *  r t i t ó  ,w=2” CÓ:c f '  *l7t*J* ‘ Msrt5-g5rar\ t y ctJnatćź; s _ * -J od dawna wędrował po
, G  ̂lirlz'r m'1 » I, I . • _
konany tz on jtst szo1*#** w sf - 3r<i. bo Szaman by! prze- 
ie cb“e poir.ÓY/ ć tz  starr-m * p0Wlc^^a*a Szamanowi,
ż-b7 j ' ł  ̂• njanow* całą prawdę i poprosiła
wszedł doT p ^ ; ^  MarJ*'3’ Sl; / Ca‘ !8f o!ca’ G^V Jarzec jak m-ł3 dz'~clr0] ta wPa<Jła w jego ramiona, płacząc
skł 8 ;bą rozmawiali, przy czym stary Oig;ń-
ła do* dr-mu namowić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci

^ J :r7  sc®r *e Sr*mrn n!c nie rozumiał z ich
ręrmowy, bo mówili po polsku W jego umyśle powstało po. 

./•ynis, że Merta ic$t w rmow:e z tym starccm-e’ p'egJcm. 
Srenrm rhc rl zaraz m.J „ .J  ____

pow: 
z

i K birowa.
Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kib:row 

►wiedział do swego towarzysza, że starzec, rozmawiający 
Amerykaninem, jest generał-gubernatorem Michcjewcm 

Erand omylił się i zrmiast p-rwać Amerykanina, porwał 
4a konia towarzyszącego mu ojca TGbirowa.

Od cW '& rozmowv z ojc^m Marła, złamana na duebu, 
oczekiwała przybycia Scllra - Cbrna. Gdy Selim - Chan przy* 

yl wreszcie, powiędziała mu, że przysłany przez niego starzec 
Je«  ’ej ojcem.

, przyprowadził starego O!g:ńsk:ego do swojej
' M M' rty'.aĄ® do tjoknbi wpadł Kadt z okrzykiem: „Essand

tfT10?  «nen*-rf*Vr-i. m- -̂nera**.
Se!*m-Chana starego Kibirowa Gdy 

Uanif. ro^  *ro-um:-!, że ScT:Tn-Chan b :erze go za Amery- 
S e y m ^ p /25*3^ *i* ™ P o-:—':nem".

ęta»nciwiws4Y odarł a ł starego Krbirowa do Szamana, po
k o tu  ..A!ed j"ac-*ska£ z załatwiecćcm tej sprrwy aż do po- 
flwn, Martą * *• . na$tepr}a rozancwa między Sel‘m - Cha- 
bo'?** — eow Ij1 e „Czy chcesz wrócić do ojca,Selim . rj,*«

Mar-
_ w Hall.

Chan uc;**V°d?^ ia<*ah Mariol —  przerwał Selim-
►p* lrwą  ClSZę#

działa v c h o * M ^ * SZ H^cpiej, SelJmie, —  odpowie- 
~ Che

chaj twój tfc-J.6n Itto ? ° w!etJ ;̂ała wyraźnie! Nie-
mocą w góryj ~ mY^i. że cię tu zawlokłem prze-

__ iJ:‘grL1'!g 0 P^-viedz!ałam...
we fzach tfłos s 'a rcT -!lVi^ Ci " !0'C .<!zj ? ;ko, .“ 7 ł ?£ąl 
bea niej nie w r ó c ^ 0 dJ j £ IBW* «  Zyć U z  me' -  Kie'
n̂ ftm ^a*t cb ê» może pan tu pczos^aó?.. Nie
C hS  WC PrZeCwko temu, -— odpowiedział Selim-

— *‘ arv>01^ *"f'1 ®acz3i skoczę w  przepaść...
tv, MarV j Sj ca}Y ze wzburzenia. —  Aibo
0'e e »  ,iv d '.roC!£t / °  do* «  * twoim s*arym, chorym

w M io n a ch  Wierci... 
° atiskie J * ~ . . P . łzy, vrrzyc‘ !rte fłowa

3-tapia^ą się teraz |akby ostrzem, kmdżału

w serce córki pana... — ściągnął brwi Selim - Chan.
—  Czy pan chce ją zabić swoimi łzami? Ale ja ją 
cbrcnię! Ona mi jest ogromnie droga, więc muszę ją 
ochronić przed bólem! Niechże więc pan zamilknie!..

—  Selimie... —  powiedziała cicho Marla.
—  Co, najdroższa?
—  Pozoclaw mnie chwilę samą z moim ojcem... 
Marla pa.rżała błagalnym wzrokiem na Selim-

Chana.
Selim - Chan nic nie odpowiedział, zalepił tylko 

ostre, przenikliwe spojrzenie w  twarzy slarcgo 01- 
gińskiego i po chwili wyszedł z pokoju.

Wledy Marla stanowczym, mocnym głosem oś
wiadczyła., że żadna w ćwieclc siła nie jest w  stanie 
oderwać ją od Selim - Chana.

Trudno, tak się już siało. To widać było jej 
przeznaczeniem. Ona ogromnie kocha Selim-Chana. 
I nie odejdzie od niego. Po co to całe gadanie, te łzy, 
które jej tyle bólu sprawiają.

—  W róć do domu! —  mówiła błagalnie do ojca.
—  Napiszę do ciebie cd czasu do czasu, dam znać 
o sobie... Jeżeli mnie kochasz, nie mąć mego szczę
ścia ...

—  Snirdcnic mi nic pozwala pczoslawić cię tu 
u rozbójnika, u człowieka, którego ściga* oolicia
i wolsko...

Gdy Selim - Chan wszedł nazajutrz z samego ra
na do pokoju, w którym nocował stary Olgiński —  
ku swemu ogromnemu zdumieniu, zauważył, że star
ca nie ma, znikła

—  Ścigają go, bo ma szlachetne i dobre serce...
—  On ma szlachetne cerce? On?! On, który za

brał mi mo,e jedyne dziecko?! —  stary Olgiński ki
piał ze wzburzenia.

—  Chciał przecież tylko okupu za mnie...
—  On uczynił z ciebie takiego samęgo człowie

ka bez serca, jakim sam jest! O, już teraz widzę, co 
się z tobą stało...

-—Ojcze, uspokój się... Powtarzam ci raz jeszcze, 
że opuszczenie Selim - Chana równałoby się dla 
mnie śmierci... . .

—  A  co zrobisz, jeżeli go schwytają i rozstrzela- 
*ą? Przecież w końcu złapią go na pewno... Przecież 
to zwykły zbój...

Oczy Marty zapłonęły. Ostatnie słowa starego 
Olgińskiego do‘knęły ją, jakby rozpalonym żelazem.

—  Wtedy umrę razem z nim! —  odparła z dum
nie podniesioną głową i ogniem płonącymi oczyma.

Ojciec soc!rzał na nią takim wzrokiem*, jakby 
chciał powiedzieć:

—  Czy to moja córka? Czy to naprawdę Mar-
f

Oddychał ciężko i cedząc przez zęby słowa, po
wiedział: . .

  Jeżeli lak, to me jesteś więcej moim dziec
kiem! Nic! Niel... ,«

W  pokoju zapanowało ciezkrc milczfeme; Mar c 
oddychała z Im*cm, a s*ary ktwrł nerwowo głową.

Do poko tt wszHł Selim - Chan i twardym, su
chym głosem zapylał'

—  Czy córka i ojciec doszli już do porozumie
nia?

—  Selimie, —  zwróciła się do niego Marta drżą
cym głos cni, — mam do ciebie prośbę. Julro z rana 
każ osiodłać konia i niech Esand zawiezie mego ojca 
do Groźnego...

—  Ja już sam trafię... —  odparł stary Olgiński. 
-y  Przyzwyczajony jeslem chodzie piecholą... Cho
ciaż jeslem osłabiony, golów jestem natychmiast 
stąd odejść...

Głos jego był mrukliwy, chmurny.
—  Gotów pan więc opuścić swoją córkę, której 

pan tak długo poszukiwał, i odnalazł ją wreszcie? —  
zapytał Selim - Chan.

—  Nie odnalazłem swojej córki,
—  Tylko kogo?
—  Obcą... Bez serca...
—  Ale odejść stąd może pan tylko za moim po

zwoleniem. Zapomniał pan widocznie o tym... — za
brzmiał mocno głos Selim - Chana.

—  Wiem o  lym... Sądzę jednak, że nie przeszko
dzi mi pan wrócić do domu...

*—Innemu przeszkodziłbym... Należę do ludzi, 
k ‘ órzy muszą walczyć z niebezpiecznymi wrogami... 
Ale pana puszczę wolno... Jeżeli pan chce, jeden z 
moich ludzi zawiezie pana na koniu... Stawiam jed
nak warunek...

Twarz Selim - Chana wyrażała stanowczość, 
zdecydowanie.

—  To znaczy, że z ojcem Marty obchodzi się 
pan, jak z więźniem?... —  odezwał się starzec z iro
nią w głosie.

—  Dopiero co mówił pan, że nie odnalazł pan 
wcale swojej córki... To znaczy, że nie uważa się pan 
za ojca Marły... A  więc, mój warunek jest nas*ępu;ą* 
cy: niech pan wie, że natychmiast, gdy pan opuści 
wieś, córka pańska i pański wnuk opuszczą równie* 
to miejsce...

—  Dlaczego? —  spytał stary Olgiński.
-— Z bardzo prostej przyczyny... Jestem głęboko 

; przekonany, że pan zawiadomi policję, że się tu 
znajdujemy... Oświadczam więc, że jeżeli pan zamel
duje o tym policji, i ta wieś zos‘anie napadnięta przez 
tych carskich diabłów — wtedy zemsta Selim - Cha-

będzie bez granic!... Ale to jeszcze nie wszystko.- 
Uwalniam pana pod tym warunkiem, że przed odej
ściem s*ąd podpisze pan pewien dokument... Wtedy 
dopiero będzie pan wolny.

—  Dokument?... Jaki dokument? —  zapyta! za 
zdziwieniem stary Olgiński.

j— 2® w wvpadku, gdybym ja zginął, zobowiązu
je się pan wypłacać swo;ej córce co miesiąc newną 

i s^nię, że zobowiązuje sie pan pomagać jej i tej drfe- 
* Ci , D°Pó-'i J*a Marcio niczego nie zbraknie, 
' a „ żeby była zabezpieczona w razie mo;eJ

śmierci, na zawsze... Jestem człowiekiem, na którego 
wtiąź czvha zguba...

*— Nie, Selimie, —  zaprotestowała gwałfown!e 
Marta, -— tego 'a rie chcę... Nie... Nie żądaj tego 
od mego ojćą... Nie chcę przy;ść i rre nrzyjdę nVdr 
do niego prosić o chleb i dach nad głowa... Jeżeli 
orciec chce <vVść, ło nie zatrzymuj go... Nie wierzę, 
żeby nas nv>ł zdradzić...

—  Niech bc^zo tak. jak sob?c źvczysz Mar*©... 
—  odezwał się Se’ im - Chan. —  Co do mnie, to je- 
s‘ em głęboko przekonany, że on nas właśnie zdra* 
dzi...

S ‘ary Olgiński podniósł się ze swego miejsoą 
i zwrócił s?ę hu drzw’om.

—  Dokąd idziesz? — zatrzymała go Marta.
—  Co zpp ẑv dokąd? Z powro*em do domu.
— Teraz? W  nocy? Co z fota. ojcze?
—  Wszystko mi już jedno... Nie chcę tu dłużej 

pozostawać...
—  Nre nuszczę cię teraz stąd, słyszysz?! —  za

wołała Mar* a.
—  Niech nan tu zostanie przez noc! —  zwróci! 

>ię Selim - Chan do Olgińskiego rozkazującvm ło- 
nem. —  Jutro z rana mój człowiek odprowadzi pana 
do miasta.

Nie ma?ąc innego wyjścia, s*ary Olgmski nozo- 
•jjał w sakh. Mar’a pcściehła mu w Tverv'szej izbie, 
ale sŁary nie snał przez całą noc. się wciąż
""O c*chtt i orosił Boga. źebv zm*szczvł fV *T̂ ą wł? 'hę  
^elim - Chana nad duszą Marty i żeby Marta znów 
była taka sama, jak przed tym...

Gdy Selim - Chcn wszedł nazrkCrz z ra-
'a do pokohi, w k łórym nocował s*ary 0 ^ ’ń.ski —  
’ -tt s rre mu o^rc^nemu zdumieniu, zauważył, że s>~ 
^a r m a  z^ ;lrł...

Drzwi sakli siały otworem...
Dalszy ciąg jutra,
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B. urzędnik Ubezpieczalni Spoi. w  Kielcach
skazany za zniesławienie dyr. Wł. Macka

W  dniu wczorajszym  o godz 
13, został ogłoszony wyrok \* 
głośnej sprawie karnej przeciv 
ko b. urzędnikowi U bezpieczał 
ni Społecznej w K ielcach p 
G łow ani Genrykowi o zniesła
wienie dyrektora tejże Ubez 
pieczałni W ładysław a M acka

w swoim czasie obszer 
nie pisaliśmy, p. G łow ania zo
stał zwolniony z pracy w U 
beapieczalni w związku z po 
stanieniem  mu szeregu zarzu 
tów 2 jednoczesnym  skierowa 
niem sprawy przeciw ko niemi 
do prokuratora przy Sądzie C 
kręgowym.

służbow e jłi pieniężne niektó-j| kosztów, zawieszając warun- 
rycb pracowników U bezpie-j kowo na przeciąg lat dwuch 
Gzalni” oraz," że „d og ra n ie  ja-1 karę aresztu, 
skrawej niesprawiedliwości gnę 
bi pracowników - n iepodległoś
ciow ców ” .

Dni propagandowe L. M. K.
W dniach 12 i 13 lutego 

pod protektoratem pana wo 
jewody kieleckiego dr. Dzia 
dosza, J. E. ks. bisk. Soni-

W  czasie kilkudniowej roz- 
prawy p. G łow ania zaofiaro- 
wał przeprowadzenie dowodu 
prawdy i wniósł o powołanie 
kilkudziesięciu świadków.

D ow ód ^prawdy jednak w 
żadnym punkcie jak to stwier
dził Sąd nie został przeprowa
dzony.

Choinka w Związku Rezerw.
Koło „Kadzielnia” Z w . Rez.

O pierając się na tych moh - 
Po otrzymaniu zwolnienia p j  wach « kaza* Henryka G ło

Głowania w ysłał do ministra
O pieki Społecznej obszerne do 
niesienie, w którym zarzucił 
dyr, U bezpieczalni p. W ł. M ac 
kowi, że „tuszuje nadużycia

Kina kieleckie:
Czwartak Robert i Bertrand 
Pałace: Ułan księcia Józefa
Casino: ^lepy zaułek
WF. iP W . Niemy bohater

wanię na 4 miesiące aresztu,

urządziło dla dzieci swych 
członków  choinkę we własnej 
•wietlicy, na której program 
złożyło sie: przemówienie refe
renta wychowania obyw atel
skiego, sztuka sceniczna p, t. 
„G w iazdka” oraz deklam acje, 
tańce ludowe i wesołe dialogi

50 zł. grzywny i poniesienie «wszystko w wykonaniu dzieci

rezerwistów.
W esoły  rodzinny nastrój po

tęgowała pięknie ubrana ch o 
inka i upominki, którymi orga 
nizatorzy obdarowali 170 dzieci

C z y  jesteś ju ż  
c zło n k ie m  L .  M . K.

Kielce śpią i śnią
o popularnych pociągach p e łnych  tu r y s tó w

K n p o n  „ K .  E ip re s s u  C o d zie n n e g o 1*
upoważnia do otrzymania w ka
lie  kina , PoIlCO* w Kielcach  
biletu w cenie 75 gr, na w szy

stkie m iejsca*

Powracamy ponownie do 
sprawy turystyki kielecczy
zny. Niestety, w tej dzie- 

Udzinie i nadal niemamy do 
zanotowania żadnych po
czynań, któreby zmierzały 
do należytego zorganizowa
nia tego, tak ważnego dla 
Kielc problemu.

3 A  R
i RESTAURACJA

W  innych miejscowościach

gorsze Warunki terenowe 
niż kielecczyzna, sezon zi
mowy jest w całej pełni.

Dzięki umiejętnej propa
gandzie i rzetelnej pracy 
cały szereg ośrodków tury
stycznych . w kraju zbiera 
żniwo pełnego sezonu. Tyl
ko Kielce, które lezą w cen
trum Polski i oddalone o

kraju, posiadających nieraz 3 godziny jązdy koleją od

B R IS T O L
K ie lc e , Sienkiewicza 21 te l. 12-19
Zaprasza dziś na specjalne

dania barowe
F l a c z k i  z  l i n a  60
C i e l ę c a  d u s z .  z  g r z y b a m i  50
W i e p r z o w l n k a  a  l a  Straganów 5 0  g r .  
Z r a z  w ie p r z o w y  po m y ś llw s k u  5 0  „  
K i e ł b a s a  s o s  c e b u l o w y  4 0  g r.
B i g o s  s t a r o p o l s k i  30 „

Ceny niezm ienione od 1935 r.

.MtttwMttiHti wiH imimHiimnmmiooo o
o

O d b io rn ik i sieciow e i g r z e j-  % 
n ik i e le k try c zn e , ż e la z k a , |  
im b ry k l, k u c h e n k i, g r z a łk i |  
do ru re k , p o d u s zk i i Inne |

śo  n a b y c i a  n a  d o -  |
g o d n y c h  w  a  r u  n  k a c  h  g

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM
SpOika Akt. w Radomiu |

ulica Traugutta Nr 5 3 1

Warszawy, w dalszym cią
gu są dla całej Polski zaka 
markiem głębokiej prowincji 
niedostępne i nieznane.]

ka i p. gen. Zulaufa, odbę
dą się w  Kielcach dni pro
pagandowe Ligi Morskiej i 
Kolonialnej.

Prelekcje na temat zagad
nień kolonialnych i gospo
darczych Polski wygłoszą 
prelegenci z Warszawy.

W dniu 12 lutego przy
bywają do Kielc prezes Za 
rządu Głównego LMK. gen. 
Kwaśniewski i marsz. Dęb
ski, którzy wezmą udział w 
Akademii Morskiej w sali 
Domu WF. i PW.

Obiecujący s yn a le k
Kudła Agnieszka (K ielce, W e 

roniki 11) została pobita przez 
syna swego Stanisława, o *to, 
że niechce się wyprow adzić z 
jego mieszkania.

^tiiiiiiiniuiiiiimiiiiiiiiiriiiiiiłimiiiimiMiiiiiuiiiiHa
i  §i  Trudno źyi kulturalnie bez f
1 RADIOODBIORNIKA I

Wprawdzie o turystyce

| T E L E F U N K E N
5 Najnowsze m odele tych
s aparatA w  do nabycia

„ów i ,i«  w Kielcach wicie. 1 *
• • - Z  c h  Kielce, u l. Sienkiewicza 59.mowt się nawet „urzędo-I i *M , f , . I aiMUmMUllUlINHIUllllimiUUUMJUmUllUUIIHIli-wo —• ale dotychczas nici

l ic t b if ' "  S łu żą c a  z ło d z ie jk ą
i, . .1  Sztarkman Rachela (K ielce,

Tereny dla Sportow zi- Bodzentyńska 90) zatrzymała
mowych mamy pierwszo
rzędne, warunki śnieżne te- 

1 g b toćzń s  zima stworzyła 
idealne- Przyroda zrobiła 
wszystko, co do niej nale* 
ży, aby zapewnić turysty’ 
ce regionów Świętokrzyskich 
należyte powodzenie.

swoją służącą Lotko Marię, ktA» 
ra skradła jej płaszcz i sukien 
kę, wart. 20 zł- i wraz ze skra 
dzietną garderobą sprowadziła
do KP!??!§an9tU Policju

I znów niestety, dary prze 
bogatej przyrody święto
krzyskiej marnuje się- w stu 
procentach. A  Kielce w dal

Drobne o g ło sze n ia

r h t n n f B  uczciw ego przy)L n f O P C a  mę na naukę 
do fabryki cukrów, zł. 300 z* 
utrzymanie i mieszkanie 3 lata

szym ciągu wegetują, s p ię ło b y : do Administracji Ex- 
i śnią o turystyce i o po-fpressu C edz.” Kielce pod „C hło 
ciągach popularnych. *piec płatny” .

i
Gość na gapę

. Do restauracji Dymnika A l- 
ftera (K ielce, Z.agnańska 27),

O / H  A | M  E R I C A N - A
K i e l c e . T u l . . Sienkiewicza 3 6 a , f t e l .

Kupon ulgowy „ K . Euprtsm Codi."
biletokazicielowi kaaa wyda 

ulfOwy w cenie 75 gr. na w szy
stkie m iaiac. w „CZW ARTAKU".

przyszedł Chwastow^ki Franci
szek zam. w Niewachlowie. 
który wypił półtory butelki 
wódki, piwo, spożył pół gęsi, 
rachunku zaś w wysokości 8 
zł. 80 gr. nie uregulował i wy 
szbdł z restauracji.

i   — .— ................... ...............

DLA Z N A W C Ó W  P I W O
 “-------------------

O K O C I M S K I E  I
jasne, ciemne - exportowe, porter, Ś w ię to ja ń s k ie  o zawartości 22 procent extraktu słodowego.

R e p re ze n ta c ja  na Kielce
ul. Chęcińska Nr 19, tel. 14-38.

W  —...
.  K ieleckiego E .p r e ..u  Codziennego** ł.czn ie  z o d .o .ie n ien i do cłenol lub p rz e .y łk . pocztową w całym Itr.ju 2  Z ł. 50 gr .

"  ilimetrow w I szpalcie w tekście 40 g f . ,  za tekstem 30 gr . Ogłoszenia drobne 10 gr. za słow o. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych 20
Prenumerata miesięczna
t e n v  c o t c s z e ń : Za 1 wiersz milimetrowy w ł szpa,.............. -  7  . > - > • j  l  ■ • J j .

Komunikaty i wzmianki 1 Zl. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych me umieszcza się. Z .  tre.c ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Redakcja i Adm inistracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32.
Drukarnia „Spółdruk*4 Kielce, ul. Sienkiewicza 32«
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